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Zorganizowana zbiorowa praca nauczycielstwa  
nad tworzeniem nowej szkoły wiejskiej.

Nowa ustaw a o u stro ju  szkolnictw a otw iera szerokie możliwości 
tw órczej p racy  pedagogicznej, daleko szersze, aniżeli m oże większość 
nauczycieli sobie uśw iadam ia. Specjalnie w dziedzinie pracy  n a  wsi 
o tw ierają  się obszerne horyzonty. Z aczyna św itać p rzed  nam i ideał 
szkoły w iejskiej, jako  insty tucji, stanow iącej organiczną część życia 
wsi. Ustawa, s ta tu t i nareszcie „w ytyczne dla au to rów  program ów  szkól 
ogólnokształcących", coraz w yraźniej zarysow ują ideał tej szkoły.

Ale n a tu ra ln ie  ten  ideał pow stał nie od chw ili w ydania ustaw y. 
W ielu spośród nauczycieli w yraźnie uśw iadom ili sobie do czego należy 
dążyć i naw et n iektórzy próbow ali realizow ać, choć częściowo, ideał 
szkoły n a  wsi, pom im o krępu jących  w arunków  i w ym agań starego 
program u. P rzyk ład  nauczyciela S judaka n a  W ołyniu  jest n iezm iernie 
pou cza jący * ). Jeżeli u  nas w Polsce ten ruch  naogół dosyć słabo za­
znaczył się, to w innych  k rajach , np. w  Niemczech, m ożna w skazać na 
wiele dowodów bardzo  żywo rozpoczętej akcji w k ieru n k u  odnowy 
szkoły wiejskiej.

U n as  w Polsce sp raw a szkoły w iejskiej przez ustaw ę ruszona z 
m iejsca, w ym aga oczywiście bardzo  dużej p racy  ze strony i adm in istra­
cji i nauczycielstw a, aby raczej w yczuw any ideał szkoły n a  wsi m ógł 
być jasno  uśw iadom iony i obleczony w realne kształty . Należy n a  ca ły  
szereg rzeczy w yraźnie sobie odpowiedzieć i szereg p rac  wykonać.

*) Dr- W. T a  t r  z a  n k a. 'Próba realizacji celów i m etod szkoły tw órczej 
p racy w szkole pow szechnej w T urkow icach. (Oświata i W ychow anie, rok  1930).



Spróbujm y uśw iadom ić sobie główne zagadnienia, k tóre stoją 
przed nam i i odpowiedzi, na k tó re należy czekać w najbliższych cza 
sach.

1. Ustalenie celu pracy w ychow aw czej i dydak tycznej w  szkole 
wiejskiej. Zagadnienie to w ydaje się zagadnieniem  bardzo teoretycz- 
nem , jednak  w yraźna odpowiedź przy  konsekw encji postępow ania w y ­
w ołuje całkiem  określony sposób postępow ania. Chodzi o ustalenie, czy 
szkoła w iejska m a w ychow ać określony typ człowieka, takiego, jak ie ­
go przedew szystkiem  będą w ym agać potrzeby jego środow iska, czy zaś 
szkoła w iejska, będąc szkołą powszechną, ogólnokształcącą m a rozw i­
nąć  w swym  w ychow anku przedew szystkiem , lub wyłącznie, cechy o- 
gólnoludzkie. Dotychczas przew ażała w yraźnie odpowiedź druga. Jed ­
nak  życie w ym aga raczej przechylenia się ku  pierw szej odpowiedzi

2. Kwestja  łączenia klas. Jest to zagadnienie bardzo  w ażne dla 
szkół niżej zorganizow anych. Zagadnienie to doniedaw na praw ie wcale 
nie było poruszane w lite ra tu rze  pedagogicznej. W  prak tyce zaś naucza­
n ia było ono też w zaniedbaniu . Obecnie następu je w yraźny  zwrot. 
W  „W skazów kach dla autorów  program ów  szkół I i II  s topn ia“ w y raź­
nie podane jest w ym aganie, aby naw et w program ie były  w skazane 
różne sposoby racjonalnego łączenia klas. A więc w now ym  program ie 
szkół I i II stopnia będziem y m ieli w tej dziedzinie cały szereg now ych 
pom ysłów , jednak  o ile chodzi o szczegóły realizacji tego zagadnie­
nia, to tu  pozostanie jeszcze m oc kw estyj. w ym agających szczegóło­
wego om ówienia.

Zagadnienie łączenia k las nie jest jednak  najisto tn iejszem  zagad­
nieniem  szkoły w iejskiej. W  szkole 1 stopnia, o dwóch nauczycielach, 
n aw et w cale nie będzie łączenia klas. P rzy tem  jest to zagadnienie nie 
na jtrudn ie jsze  w szeregu zagadnień dydaktyczno-w ychow aw czych 
szkoły w iejskiej. W ym aga ono tylko dokładnego przem yślenia w szcze­
gółach i w praw y w racjonalnem  stosow aniu różnych sposobów łączenia 
k las. Dlatego też nie należy uw ażać tego zagadnienia jako  zagadnienie 
najw ażniejsze i najisto tn iejsze dla szkół w iejskich. W ażnem i za ­
gadnien iam i są te, k tó re są w spólne dla szkół w iejskich w szystkich 2-eh 
stopni, i k tó re pow stają  niezależnie od tego, czy są klasy  połączone, czy 
nie. Te istotne zagadnienia w ynikają  z cech charak terystycznych , 
w spólnych  dla w szystkich szkół w iejskich. Pom ów m y teraz skolei o 
tych  zagadnieniach.

3. Jednolitość środowiska domowego jako p u n k t  wyjścia przy  
opracowywaniu planu dydaktycznego  i wychowawczego.  Jednolitość 
tego środow iska jest jedną z najbardzie j charak terystycznych  cech,



k tó re j nie m ają  żadne inne szkoły. W  szkołach w iejskich jest tylko 
jednolitość środow iska geograficznego. Jednak  poszczególne rodziny 
lak  bardzo  różnią się pod względem  ekonom icznym , społecznym , czy 
k u ltu ra ln y m , że w łaściw ie o ile nauczyciel chce się opierać w nau cza­
n iu  o środow isko, to m oże szukać tego oparcia w środow isku nieco dla 
dziecka dalszem , środow isku geograficznem . W idać w tem  znaczną 
wyższość pod względem  możliwości dydaktycznych i pedagogicznych 
szkoły w iejskiej. Między życiem szkoły wiejskiej, a życiem  rodziny na 
wsi m oże się naw iązać niezm iernie bliski stosunek, o jak im  nauczycie! 
szko ły  m iejskiej nie może naw et m arzyć. Szkoła w iejska m oże n ap raw ­
dę się stać in terp re ta to rk ą  najdrobniejszych  zagadnień życia codzien­
nego i w skazyw nć racjonalne drogi postępow ania, wspólne dla w szyst­
k ich  sw ych w ychow anków .

W  zw iązku z tem  pozostaje cały szereg zagadnień: na jakie dzie­
dziny życia ekonom icznego i ku ltu ralnego  środow iska domowego nale­
ży przedew szystkiem  zw rócić uw agę i jak ie  dziedziny tego życia po­
w inny  ulec zm ianie przez w pływ  szkoły i w jak im  k ierunku?  Staje 
bardzo  trudne zagadnienie, n ap raw dę głębszego poznania życia rodzi­
n y  w ieśniaka i to nietylko pod względem  opisu objaw ów  zew nętrznych 
tego życia, lecz i pod względem  ustalenia jego sprężyn w ew nętrznych, 
ich  tendencyj rozw ojow ych lub wstecznych. Szczególnie w ażne jest u- 
św iadom ienie sobie strony  ekonom icznej życia n a  wsi. O pracow aniu  
tych  zagadnieii pociąga w konsekw encji konieczność opracow ania o d ­
pow iedniego p lanu  dydaktyczno-w ychow awczego.

•i. W ykorzystanie  faktu , że uczniowie biorą czynny  udział w  ż y ­
ciu środowiska. Ten fak t jest zjaw iskiem  bardzo  charak terystycznem  
d la  szkoły wiejskiej, m ogącym  m ieć duży w pływ  n a  p rak ty k ę  pedago­
giczną. Dziecko w iejskie nie jest tylko widzem, lecz do pewnego stop­
n ia  w spółtw órcą rzeczywistości. Już  fa ta lne  zm niejszenie frekw encji 
w pew nych okresach w skazuje na pow ażne w ykorzystyw anie dzieci 
przez rodziców. Stąd w ynika głębsze zainteresow anie się dziecka ży­
ciem otaczającem , a też bardziej czynne ustosunkow anie się do niego.

Nauczyciel m usi sobie zdać jasno  spraw ę, że jego stosunek do 
w ielu zjaw isk jest inny, bardziej b ierny  i pow ierzchow ny. Musi więc 
s ta ra ć  się jak  najw ięcej poznać te przejaw y życia i zrozum ieć związek 
z niem i dziecka. Pociągnie to za sobą w wielu w ypadkach  konieczność 
zm iany  postępow ania dydaktycznego i wychowawczego.

F ak t czynnego udziału dzieci w życiu w płynąć też może n a  ro z­
pow szechnianie pew nej charak terystycznej m etody, tak  zw anej m etody 
p ro jek tów . W  wielu dziedzinach życia jest m ożliw a zbiorow a akcja



klasy w celu w yw ołania pew nych zm ian  w życiu środow iska, a  więc; 
w spólną n ap raw a jakiegoś m ostu , przez k tó ry  wszyscy przejeżdżają, a- 
le n ik t nie uw aża za swój obowiązek napraw ien ia  go, założenie ogród­
ków kw iatow ych przy  sw ych chatach, i t. d. T ak a  akcja , ściśle p o łą ­
czona z zajęciam i szkolnem i, może dać bardzo  dobre w yniki pracy d y ­
daktycznej i wychowawczej.

5. Kwest ja pom ocy szkolnych.  R acjonalne i konsekw entne sto so ­
w anie należyty tych  m etod p racy  w szkole w iejskiej w ym aga odpow ied­
nich pom ocy naukow ych. Przedew szystkiem  sam o nauczycielstw o, ja­
ko najbardzie j odczuw ające b rak i w tej dziedzinie, w inno ustalić jak ich  
pom ocy potrzebuje i nie czekając n a  to, nim  ktoś pom yśli o ich d o ­
starczeniu, sam o przez sw ą organizację w inno potroszczyć się o ich 
wydanie.

P rzedew szystkiem  trzeba pom yśleć o odpow iednich podręczni­
kach  szkolnych, ściśle dostosow anych do wsi i nadzw yczaj tan ich , a 
więc zaw ierających tylko niezbędne m inim um . T rzeba też pom yśleć o 
odpow iednim  podręczniku  dla nauczyciela, zaw ierającym  ten  fak ty cz­
ny m aterja ł, k tó ry  nauczyciel m a przerobić z dziećm i z dodaniem  n a j­
niezbędniejszych w skazów ek m elodycznych i szkicow ych rysunków , 
k tóre nauczyciel m oże w czasie lekcji w ykonać k redą n a  tablicy . T ak t 
podręcznik specjalnie jest potrzebny na wsi, wobec tego. że n au czy ­
ciel. oderw any od środow isk ku ltu ra lnych , od bibljo tek  m a ogrom ne 
trudności w przygotow aniu  się rzeczowem  do lekcyj. Szczególnie te  
trudności się zw iększają z tej racji, że obecny nauczyciel pod względem 
wiedzy rzeczowej nie jest przygotow any do nauczan ia  podług now ych, 
program ów , a więc cały szereg zagadnień, zw łaszcza zw iązanych z tak  
zw anem  nachylen iem  gospodarczem , m im ow oli jest zm uszony n ie­
zm iernie pow ierzchow nie traktow ać.

Należy też pom yśleć o odpow iednich tablicach poglądow ych, spe­
cjalnie dobranych  dla wsi. a także o w ydaw nictw ach dla nauczycieli 
szkól w iejskich, trak tu jących  o m etodzie p racy  na wsi i o sposobaclr 
poznaw ania tej wsi. Jest kom pletny  b rak  tego rodzaju  w ydaw nictw . 
Należy koniecznie w yszukać specjalistów  i zwrócić się do nich z prośbą 
o napisan ie specjalnie dla nauczycieli prac, analizu jących  życie wsi* 
np. charak teryzu jących  gospodarkę ro lną w łościanina i w ykazujących 
jej b rak i i sposoby nap raw y  i t. d.

K w estja pom ocy naukow ych w iąże się ściśle z następu jącą kw est- 
ją, do k tó re j teraz przystępuje.

6. Przygotowanie nauczycieli do pracy na wsi. Żaden zak ład  n ie  
dał nauczycielow i tego przygotow ania, ani sem inarjum  nauczycielskie.



•affii w yższy kurs. Nie pom ogły m u w leni leż żadne organizacje, ani 
żadne instytucje, nie przyczyniły  się do lego wcale zebrania rejonowe, 
n ie  pomogli mu w sw ych w skazów kach in strak cy jn y ch  inspektorzy 
szkolni.

Należy w zw iązku z tem  zagadnieniem  w yraźnie odpowiedzieć na 
trzy  py tan ia : 1) jak a  w inna być dobra, odpow iadająca rzeczywistym  
potrzebom  p aństw a i jego ludności, szkoła w iejska? 2) jak ie  najw iększe 
b rak i do tej p racy  m ają  nauczyciele? 3) jak  te b rak i usunąć? U stalenie 
b raków  i sposobu ich usunięcia jest to bardzo obszerne zagadnienie, 
nigdzie nie poruszane, bez rozw iązania którego jest niem ożliw ością do­
b re  postaw ienie szkolnictw a wiejskiego.

Zagadnienie przygotow ania teoretycznego i praktycznego, a też 
ideow ego • nastaw ien ia  nauczyciela do pracy  n a  wsi, łączy się ściśle z 
ostatn iem  zagadnieniem .

7. Zagadnienie osoby nauczyciela.  Zagadnienie to tylko parę 
razy  zostało poruszone w lite ra tu rze  pedagogicznej polskiej i to z p u n ­
k tu  w idzenia teoretycznego: chodziło o teoretyczne ustalenie typu oso­
bow ości najbardzie j odpow iadającej zaw odowi nauczyciela. Chodzi 
m i  raczej o nastaw ienie praktyczne.

M ówiąc o idealnej szkole w iejskiej i o wzorowTej p racy  nauczycie­
la. m a się n a  m yśli zw ykle nie osobę realnego nauczyciela, a jakiegoś 
abstrakcy jnego  nauczyciela, jakąś teorję pedagogiczną, bezosobowa) re ­
alizow aną. A jednak  będzie m ógł realizow ać te postu laty  tylko żywy 
człow iek, k tó rem u trzeba dać nietyłko wiedzę (o k tórej wyżej wspom  
mieliśmy), ale i w zbudzić w n im  entuzjazm  do p racy  specjalnie na wsi, 
trz e b a  pom yśleć o stw orzeniu m u w arunków , um ożliw iających cho­
ciażb y  względnie no rm alną  pod względem  k u ltu ra ln y m  i ekonom icz­
n y m  egzystencję.

Należy też m ocno podkreślić zagadnienie często z pew nym  lękiem  
i ty lko po cichu roztrząsane, ze w zględu na obaw ę być źle zrozum ia­
nym . często ze w zględu n a  obaw ę p rzykrych  konsekw encyj służbowych 
je s t  to zagadnienie p racy  nauczyciela: zw ykle staw ia się pew ne postu la­
ty , na jbardzie j daleko idące, w ym agające od nauczyciela ich realizow a­
n ia  nie licząc się przy tem  wcale z siłam i i przygotow aniem  nauczycie­
la. Ze w zględu na żyw ą osobowość nauczyciela, należy postaw ić tu  ja s ­
n o  spraw ę: w ym agać od ogółu tylko takiej p racy, k tó ra  jest w swych 
w ynikach  pew na i napraw dę po trzebna; tylko Jednostki m ogą p rzep ro ­
w adzać eksperym enty , zaś rzeczy niekonieczne, obliczone na  efekt ze ­
w nętrzny, należy całkow icie odrzucić. W prow adzając now e program y



i now e m etody trzeba jednocześnie natychm iast daw ać odpowiednie* 
pomoce naukow e do ich w ykonyw ania, inaczej znow u n ieprodukcy j­
nie zm arnu je  się kolosalna ilość ludzkiej energji n a  zbyt uciążliw e p r z y ­

gotow yw anie się do lekcyj poszczególnych nauczycieli.
Te zagadnienia i cała m oc innych  z tej dziedziny zagadnień w in­

ny być jasno  postaw ione; należy  też szukać środków  do ich rozw iąza­
nia. W szystkie one tyczą się już nie szkoły, nie ideału  pedagogicznego* 
lecz osoby nauczyciela, k tó ry  będzie tmusiał go realizow ać.

Z agadnienia zw iązane z osobow ością nauczyciela  są  n a tu ra ln ie  
niezm iernie w ażne dla każdego nauczyciela, lecz specjalnie dużej w agi 
.społecznej n ab ie ra ją  ze względu na nauczyciela  w iejskiego: jego o d er­
w anie się od św iata  kulturailnego i n iezm iern ie  u tru d n io n a  łączność 
z tym  św iatem , jego p rzygnęb iające  osam otnienie, w szystko to stw arza  
p o d atn e  podłoże do  za łam ania  się  osobowości, i to w7 tem  w łaśnie ś ro ­
dow isku wiejskieim. gdzie osobowość nauczyciela  szczególnie duże ma 
znaczenie.

R ozpatrzone przeze m nie 7 zagadnień, są to albo w yłącznie za. 
gadnienia szkoły w iejskiej, albo w podanem  sprecyzow aniu stają  się 
lakierni zagadnieniam i. W ynika stąd, że „szkoła w iejska1' jest to spe­
cjalny obszerny p roblem at nie zaw arty  w  ogólnych problem atach  szkol­
nictw a, w ięc wobec swej odrębności w ym agający odrębnego opracow a­
nia. Konieczność specjalnego opracow ania tego tem atu  potęguje się 
spow odu jego dużej doniosłości społecznej.

Te w yodrębnione 7 zagadnień, zw iązanych ze szkołą n a  wsi trak  ­
tuję jako  najw ażniejsze zagadnienia. Jest jeszcze cały szereg innych  za ­
gadnień n a tu ry  teoretycznej lub  ściśle prak tycznej, dom agających się  
rozw iązania, n a tu ra ln ie  nie sposób jest w szystkie je  teraz poruszyć.

P ow staje  p y tan ie , k io  m a  te zagadnien ia rozstrzygnąć, k to  m a 
dbać o to, b y  rozw ój szkoły  w iejsk iej szedł w m yśl tych  rozstrzygn ięć.

M ożna w skazać na w ładze adm in istracy jne , na in icjatyw ę p r y ­
w a tn ą 'i  na p racę  zorganizow aną nauczycielstw a.

Co się tyczy w ładz adm in istracy jnych , to, rzecz oczyw ista, n ieraz 
bardzo  sk u teczn ą  inoiże być pom oc adm in istracji szkolnej, szczególnie 
w za ła tw ien iu  pew nych  technicznych  spraw , w w ielu jed n ak  w ypad­
kach jest rzeczą n iem ożliw ą i n ieraz szkodliw ą zbyt dulża in g e ren c ja  
władz. W iem y doskonale  jak  często w skazania dydak tyczno-w ycho­
wawcze zgóry nakazane, a  nie przeżyte przez nauczycielstw o, sprow a 
d za ją  się  d o  p ilnego  op racow an ia  sp raw ozdań  w bardzo  pow ierzchow ­
nie lub  bezdusznie fo rm alistyczn ie p rzero b io n ej p racy . Z resztą now y 
p rog ram  pozostaw ia nauczycielow i w ybór w łasnej m etody.



O ile chodzi o pom oc ze strony  p ryw atnej inicjatyw y rozm aitych 
w ydaw nictw , po legającą n a  przygo tow aniu  po trzebnych  'książek, to  n a ­
leży stw ierdzić, że tu  bardzo  często by ła i będzie pokrzyw dzona szkoła 
w iejska, jako  szko ła b iedna, z k tó re j p ryw atne w ydaw nictw a ciągną 
m niejsze zyski.

P ozostaje do om ów ienia p raca  nauczyciela w iejskiego. Z te j s tro ­
ny należy oczekiwać najw ięcej tw órczych pom ysłów: nauczyciel inteli­
gentny, dobrze znający  w arunk i pracy, po trafi najlepiej wyczuć lin je  
rozw ojow ą szkolnictw a wiejskiego. Tylko odosobniona in icjatyw a p ry ­
w atna , zw łaszcza nauczyciela żyjącego w zapadłych  zakątkach  bez 
kon tak tu  ze św iatem  ku ltu ra lnym , zwykle albo u ryw a się i za łam uje 
się. albo pozostaje w ukryciu , ginie bez szerszego echa

T rzeba wiec pom yśleć o zespole p racy  w jak ie jś  organizacji.
Na Wsi ta k ą  o rgan izacją  są  zebrania rejonow e. Jed n ak  tu  są p o ­

w ażne trudności. W ieś jes t b ardzo  często system atycznie ogołacana 
p rzez inspek to rów  szkolnych: co najlepszy nauczyciel w nagrodę zo ­
s ta je  p rzen iesiony  do m iasta. Z resztą w tym  w ypadku  inspektorow ie 
szkolni są sugestjonow ani przez sam ych nauczycieli, w śród  k tó ry ch  
p ęd  do m iasta  ze zrozum iałych  pow odów  jest b a rd zo  silny. W  w yniku 
tego trudno  jest w jednym  rejonie dobrać w iększą grupę osób, k tóreby  
m ogły w ykazać się  w ybitn ie  jszam i za in teresow aniam i in telek tualnem i 
i w iększym  rozpędem  tw órczym  w dziedzinie om aw ianych  przez nas 
zagadnień. N iestety najczęściej p ra ce  zebrań re jonow ych  sprow adzają 
się do podaw ania n ikom u n iepotrzebnych suchych streszczeń k sią­
żek, lub do pow tarzan ia bez końca u ta rty ch  szablonów  lekcyjnych. 
Z resztą naw et w najlepszych  w aru n k ach  jest n ie  do pom yślenia, aby 
re jo n  m ógł p rom ien iow ać n a  nauczycielstw o całego K u ra to rju m .

Słuszną i szczęśliwą m yśl pow zięła Kom isja Pedagogiczna przy  
W ileńskim  O kręgu Z. N. P. stw orzenia specjalnej podkom isji pedago­
gicznej d la  -szkół w iejsk ich . Ta podkom isja  będzie m ogła skutecznie 
p rzedysku tow ać wyżej w yszczególnione zagadnien ia, ustalić w spólny 
punkt w idzenia n a  różne sporne kw estje i przystąp ić do pracy, m a ją ­
cej na celu realizację w  najszerszym  zakresie idei now oczesnej szkoły 
w iejskiej.

A więc podkom isja będzie m iała za zadanie:
1) opracow ać teoretycznie zagadnienia tyczące się szkoły w iej­

skiej i w yniki tych p rac  badaw czych  podaw ać przez prasę ogółowi n a ­
uczycielstw a do w iadom ości;



2) zachęcać przez członków Zw iązku zebrania rejonow e do 
p rzedysku tow an ia  najw ażniejszych zagadnień p rzez inais poruszanych  
i p rzez to zbliżać pow oli ogół nauczycielstw a do idei p raw dziw ej szk o ­
ły w iejsk iej;

3) zwoływać zjazdy pedagogiczne, pośw ięcone w ybranym  zagad­
n ien iom  szkoły n a  wsi i p rzep row adzać  w stępne p race  do ty ch  zjazdów ;

4) organizow ać ku rsy  d la  nauczycieli uczących  n a  wsi;
5) zachęcać w ybitniejsze jednostki w śród nauczycieli do o rg a­

n izow ania szkół dośw iadczalnych  i o taczać sp ec ja ln ą  op ieką te szkoły;
6) troszczyć się o w ydan ie  podręczn ików  i innych  książek, n iez ­

b ęd n y ch  do p racy  na wsi;
7) wogóle za ła tw iać  wszelkie p race  organizacyjne , m ające na  

cólu zaspokojenie po trzeb  szkoły i nauczyciela n a  wsi.
Pozostaje tu  spec ja ln ie  tru d n e  zagadnienie: jak  skom pletow ać le 

podkomiis ję ?
N auczycielstw o un. W ilna naogół dosyć m ało  in teresu je  się w y­

żej wyszczególnionem u zagadnieniam i szkoły  w iejskiej, a też w w ielu 
w ypadkach  m ało  o rjen tu je  się w tych  zagadnieniach. T rzeba pow ołać 
nauczycielstw o z prow incji.

N iech się przedewiszystikiem zgłoszą ci, k tó rzy  m ocno  i żyw o o d ­
czuw ają  b rak i szkoły na wsi, k tórzyby n ap raw d ę  chcieli tem u zaradzić, 
a  na podstaw ie  sw ej p rak ty k i i głębszego przem yślen ia m a ją  pom ysły, 
p ro jek ty , n iecli się sam i zgłoszą, zaznaczając co robiili dotychczas, jak ie  
stosow ali p róby , jak ą  dziedz iną  p racy  w szkole w iejsk iej spec ja ln ie  się 
in teresow ali

Jed n ak  je s t spo ro  ludzi, k tó rzy  albo n ie  p rzeczy ta ją  tego a r ty ­
kułu, albo wogóle sam i się n ie  zgłoszą, k tó ry ch  trzeba nam aw iać i za ­
chęcać. Niech więc c i z kolegów, k tó rzy  zna ją  tak ie  nap raw d ę w arto ś­
ciowe, tw órcze jednostki, nam  napiszą o nich k ilka słów i podadzą 
ich adresy.

P rosim y też gorąco P rzew odniczących O ddziałów Pow iatow ych, 
Sekcyj Pedagogicznych, O gnisk i refera tów  pedagogicznych o skom uni­
kow anie się z odpow iedniem i osobami, zachęcenie ich do p racy  i napi 
sanie nam  o nich. Chodzi o to, by napraw dę były  to  jednostki p racu ­
jące bardzie j in tensyw nie, w ięcej dośw iadczone i oczytane, m ające  
sw oje w yrobione zdanie.

K oledzy zgłaszając się m a ją  zaznaczyć czy  z pow odów  k o m u n i­
kacy jnych  b ęd ą  m ogli oni, lub przez n ich  w skazane osoby, p rzy jeż ­
dżać do W ilna n a  posiedzenia ma niedzielę z tem , żeby m óc już w p o ­



niedziałek  być w sw ej szkole. Koledzy b liżej W ilna m ieszkający będą 
stanow ili stały  sk ład  podkom isji, k tó ra  będzie się zb ierała  n a  posie­
dzenia p rzypuszczaln ie  raz  n a  m iesiąc. In n i b ęd ą  m ogli w spó łpraco  
w ać z p o d k o m isją  d rogą  u d zia łu  n a  z jazdach  rzadzie j odbyw ających 
się (nąprz. dw a razy  do roku) lub drogą korespondencji.

P rzy  ogłoszeniach należy podać sw ój adres.
Zgłoszenia należy skierow ać pod adresem : W ilno, ul. 3 -go Maja 

Nr. 13— 7 Z arząd W ileńskiego O kręgu Z. N. P. — przew odniczący  p o d ­
kom isji pedagogicznej W. Borowski.

M ożna m ieć nadzieję, że podkom isja pedagogiczna szczęśliwie do­
b ran a , sk ład a jąca  się z łudzi pow ażnie p racu jący ch  i głęboko oddanych 
idei szkoły w iejskiej napraw dę wniesie dużo cennych w artości do tej 
pracy, a ciesząc się uznaniem  i zaufaniem  kolegów, a też i w ładz ad m i­
n istracy jnych . po trafi p rzyczyn ić  się do w cielenia w  życie szeregu po ­
żytecznych pom ysłów  i w rezultacie przyczynić się do pow stania now ej 
szkoły pow szechnej, budu jące j now ą wieś.

Wacław Borowski.

Badanie wyników nauczania.

§ 24 S ta tu tu  Publicznych Szkół Pow szechnych Siedm ioletnich 
(rozp. Min. W yzn. Rei. i O. P. z dn ia  21 listopada 1933 r., Uz. Urz. 
Nr. 14, poz. 194) m ów i: „N auczyciel w ychow uje i uczy uczniów , pow ie­
rzonych jego opiece. W  tym  celu poznaje ich właściwości psychiczne 
i fizyczne, w arunk i ich życia i pracy, jak  rów nież stosunki gospodarcze, 
społeczne i narodow ościow e, oraz stan  kulturalno-ośw iatow y środow i­
ska, z którego uczniow ie pochodzą '4.

§ 40 tegoż s ta tu tu  pow iada, że „N auczanie w szkole pow szechnej 
w inno być dostosow ane do w ieku i rozw oju uczniów, w iązać się ściśle 
z p racą  w ychow aw czą, oraz zapew niać:

a) osiągnięcie przepisanych  program em  w yników  nauki, 
b j  m ożliwie pełny rozw ój uzdolnień uczniów,
c) stopniow e w p raw ian ie  uczniów  do sam odzielności i sy stem a­

tyczności w  p racy  oraz do stosow ania w życiu p rak ty czn em  
n ab y ty ch  w iadom ości i spraw ności".

§ 43 poleca nauczycielow i odpow iednie zorganizow anie nauk i 
głośnej i cichej oraz  zobow iązuje go do daw ania w skazów ek uczniow i 
odnośnie do p racy  dom ow ej, —  b ad an ia  postępów  i sp raw dzan ia  w y n i­
ków nauki, zarów no całej k lasy  (kom pletu) jak  i poszczególnych ucz



niów. P odkreśla  się tu  konieczność zastanow ienia się n a d  celowością 
i skutecznością stosow anych przez siebie m etod p racy  i sposobów u su ­
nięcia braków .

§ 81 wreszcie określa norm y, k tóre się w inno b rać  pod uw agę 
przy  u sta lan iu  opinji o uczniu. W edług niego nauczyciel poznaje m ożli­
wie dokładnie:

a) w arunk i dom owe życia i p racy  ucznia,
b) jego w łaściw ości fizyczne i stan  zdrowia,
c) jego właściwości psychiczne, a zw łaszcza przejaw iające się 

u  niego zain teresow ania i uzdolnienia,
d) ustosunkow anie się jego do pracy, zw racając szczególną uw agę 

n a  pilność i wytrw ałość,
e) w yniki osiągane w pracy,
f) ustosunkow anie się jego do życia, klasy  i szkoły.

W  szczególności nauczyciel w nika w trudności- k tó rych  uczeń 
nie m oże pokonać i s ta ra  się poznać przyczyny niepow odzeń ucznia 
w pracy.

Naw et pobieżne przejrzenie przytoczonych parag rafów  ze statu tu  
nasunie każdem u nauczycielow i n a  m yśl, że obecnie w ym aga się od n ie ­
go gruntow niejszego podejścia do w łasnej p racy, czyniąc go odpow ie­
dzialnym  za osiągnięcie odpow iednich w yników  nauczania. Szczególnie 
w ażnym  jest § 48, k tó ry  zobow iązuje nietyłko do odpowiedniego zo rga­
nizow ania n au k i (głośnej lub  c ichej), daw an ia  w skazów ek do p racy  do 
m ow ej ale i badanie postępów  oraz spraw dzanie w yników  n au k i z a ­
rów no ca łe j (klasy, ja k  i poszczególnych uczniów . P a ra g ra f  ten  bardzo  
w yraźnie precyzuje rów noczesny obow iązek przem yślenia przez n a u ­
czyciela celowości i skuteczności stosow anych m etod p racy  oraz w yszu­
k an ia  odpow iednich środków  zaradczych, m ających usunąć dostrzeżone 
b rak i.

Już  rozw ażenie treści jedynie tego p a rag ra fu  nasuw a cały szereg 
refleksyj.

Przedew szystkiem  n a  p lan  pierw szy w ysuw a się tu sp raw a b a ­
dania postępów  i spraw dzania w yników . W  większości szkół pow szech­
nych stosow any jest do dnia dzisiejszego system  t. zw. „egzam inów  ust- 
n y ch “ . E gzam iny te s ta ją  się z w ielu względów dziś niew ystarczające 
dla odpow iedniej oceny postępów  ucznia. Rzucenie k ilk u  p y tań  ucznio­
wi i określenie n a  podstaw ie o trzym anej odpowiedzi stopnia opanow a­
nia w iadom ości przez tegoż ucznia —  staje się dość problem atyczne. 
Odpowiedzi n a  owych k ilka p y tań  nie zawsze m ów ią o stanie fakty-



czuym . Uczeń m oże o trzym ać p y tan ia  łatw iejsze lub  trudn iejsze  od 
sw ych kolegów, a  nauczyciel sprecyzow ać je m oże więcej lub m niej 
udatnie. Pozatem  ton nauczyciela, jego sym patje czy an typatje  do u cz­
n ia  (może naw et podśw iadom e), srogość, względnie pobłażliw ość tegoż 
n auczycie la  i in n e  podobne czynnik i u tru d n ia ją  w łaściw ą, objejktywną 
ocenę klasy  i ucznia. D la uw ypuklen ia powyższego w ystarczy  tu  n a d ­
mienić, że stopień w ym agań naw et n a  terenie tejsam ej szkoły i w od ­
niesieniu do tychsam ych klas byw a różny u  różnych nauczycieli. W ie­
m y  przecież, że są nauczyciele, posługujący się jedynie stopniam i do- 
statecznem i i niedostatecznem i, a są i tacy. k tó rzy  w ykorzystu ją  w pełni 
czterostopniow ą skalę ocen. Oczywiście, że p rzy  tego rodzaju  ujęciu  za ­
gadn ien ia  często się zdarzyć może, że ów stopień dostateczny u  drugiej 
g ru p y  nauczycieli, —  uw ażany  będzie za n iedostateczny przez pierw szą 
grupę. P lastyczniej jeszcze te rzeczy w ystąp ią jeżeli się w eźm ie pod 
uw agę, iże czas zużyty  n a  egzam in u stn y  liczyć trzeba w tern dłuższych 
okresach , im  m a być on gruntow niejszy.

W  chwili p y tan ia  jednostki teoretycznie k lasa cała m a z n ią 
p racow ać , jednakże w p rak ty ce  tak  n ie jest; pociąga to za sobą s tra ­
tę czasu.

W  tym  stanie rzeczy należy  koniecznie dążyć do uspraw nienia 
technik i egzam inów i postaw ienia ich n a  tak im  poziomie, by  nie było 
b rak ó w , o k tórych  wyżej m ow a. Przedew szystkiem  trzeba koniecznie 
u s ta lić  pew ne norm y, będące p rzecię tnym  w yrazem  w iadom ości ucz­
n ia . d la  w szystkich danych  klas istn iejących w podobnych w arunkach . 
W  pow yższym  celu należy  ułożyć k ró tk i w ykaz najw ażniejszych szcze­
gółów m ate rja łu  dydaktycznego, k tó re m a się opracow ać w danym  ro ­
ku  szkolnym  w zakresie odpowiedniego przedm iotu  nauczan ia  dla d a ­
n e j klasy.

W  oparciu  o om aw iany wyżej w ykaz najw ażniejszych  szczegółów 
m ate rja łu  dydaktycznego n a  ro k  szkolny, należałoby opracow ać w ykaz 
najw ażniejszych  tem atów , przew idzianych do opracow ania w danym  
okresie szkolnym . M ając ten w ykaz trzeba byłoby wyłowić spośród 
tych  tem atów  rzeczy najisto tn iejsze i przedstaw ić je w  form ie py tań 
lub  zadań, n a  k tó re  uczniow ie w inni odpow iedzieć n a  piśmie.

P y tan ia  te, wzgl. zadania m uszą odpow iadać pew nym  w arunkom :
a) nie m ogą być zbyt tru d n e  lub zbyt ła tw e dla dziecka,
b) w inny w ydobyć od ucznia to w szystko, co on  może pod d anym  

względem  dać,
c) w inny być jasne, czyli dostatecznie w yraźnie sform ułow ane,



cl) w inny dać odpowiedzi jednoznaczne i łatw e do w artościow a­
n ia  liczbowego,

e) w inny m ieć w yraźnie sprecyzow ane w arunki, w k tó rych  ucz­
n iom  będą podane (dla w szystkich jednostajne).

Jeśli całość odpowie w ym ienionym  tu  w arunkom , a  rezu lta ty  b a ­
dania dadzą w  klasie odpowiedzi pozytyw ne w  70 do 75%, to uw aża­
my, iż jest to norm ą odpow iednią dla każdego ucznia danej klasy.

Zalety lego ro d za ju  perjodyczneigo sp raw dzan ia  w iadom ości 
dziecka, w p o ró w n an iu  z daw nym , tradycy jnym  sposobem  egzam ino­
wania —  są b ardzo  w yraźne. Zw rócić tu  należy  przedew szyslk iem  u w a­
gę, że każd y  nauczycie l p rzez u p rzed n ią  budow ę p y tań  egzam inacy j­
nych  m usi wyróżnić rzeczy najistotniejsze w m aterjale nauczania, 
co m a tę dobrą  stronę, że to skłoni go potem  do odpowieniego p o trak to ­
w ania m aterja łu  dydaktycznego.

Z ebrane p race  dzieci, w ykonyw ane w  tych  sam ych  w arunkach  
dla ca łe j k lasy  —  um ożliwią mu naprawdę objektywną ocenę w iado­
mości dziecka i ujęcie jej w sposób m atem atyczny w odpo­
wiedniej ilości punktów. (N ajlepiej w  ska li od  1 do 100). Oczywiste, 
że w ostaitecznem zestaw ieniu  w yników  rozw iązan ia  danego zagadn ie­
n ia  nauczyciel będzie m ógł rów nież zupełnie objektywnie skontrolo­
wać w yniki w łasnej pracy. Pozw oli m u  to  przem yśleć skuteczność s to ­
sow anych m etod n au czan ia , wskaże jak ie  na teren ie  k lasy  istn ieją 
niedociągnięcia, oraz skłoni do usunięcia w odpow iedniej porze do­
strzeżonych b rak ó w  u  dzieci.

T echn ika tego ro d za ju  postępow an ia  daje n am  jeszcze jeden 
ważki arg u m en t w rękę, gdyż odpowiedzi dziecka n ie giną, a pozostają  
utrwalone na piśm ie i są zaw sze dostępne dla nauczyciela. Poizwala to ­
n a  głębsze w niknięcie w przyczyny niedociągnięć ucznia i zbliżenia się 
d o  dziecka od s tro n y  jego p racy . O dpow iednie podejście do tego zagad­
nien ia um ożliw i nam  bliższe pozn an ie  jednostk i, a m ianow icie: —  jej 
w arunków  dom ow ych, w łaściw ości p sych icznych  i in n y ch  om aw ianych  
w § 81 S ta tu tu , Może to stanow ić  pew ien  drogow skaz p ra c y  n au czy ­
ciela, z uw zględnieniem  konieczności różnego trak to w an ia  dzieci 
w M asie.

W reszcie, w p rzeciw staw ien iu  do  ustnego sposobu egzam ino­
w ania, w yżej p o d an a  m eto d a  m a  tę  jeszcze zaletę, że każdorocznie daje 
pewien trwały dorobek nauczycielowi. Dorobek ten nie ginie i zaw sze 
m oże b y ć  doskonalony. N auczyciel łaitwiej tu  m oże zdaw ać sobie sp ra ­
wę z u lepszeń sw e j p ra cy  i w idzieć odpow iednie je j w yniki.



W reszcie w spom nieć tu  .trzeba i o tem, że pracę dziecka można 
okazać opiece domowej, bądź też przedstawicielom  władz szkolnych, 
jako poważny argument stwierdzający słuszność i objektywność oceny  
ustalonej przez nauczyciela.

Metoda py tań  n a  piśm ie posiada również (tak zresztą jak  każda 
rzecz) pew ne m inusy. Zaliczyć tu  należy przedew szystkiem  to* że od­
powiedzi n a  piśm ie m uszą być z konieczności krótkie, sku tk iem  czego 
n ie  pozw alają rozw inąć myśli. Liczyć się tu  rów nież m usim y z tem , że 
pew ien p rocen t odpow iedzi dobrych m oże być przypadkow y . T u  także 
w spom nieć należy', że w yniki uzależnione są w dużej m ierze od  stanu 
psychicznego dzieci, który' m oże być różnym

Mimo ty ch  zastrzeżeń, m o żn a  do jść  do w niosku, że k lasyfikac ja  
o p arta  n a  tej podstaw ie jest więcej w arta , niż ta, k tó rą  się dotychczas 
zw ykle w form ie u stn e j w szkole przeprow adzało . S tw ierdzić należy, że 
m im o wszystko, przy' pom ocy tej m etody m ożem y osiągnąć w yższy sto ­
p ień  trafności oceny niż daw niej, chociaż zupełnej nieom ylności nie 

uzyskamy'.
W  zakończeniu pow yższego ogólnego om ów ienia b ad an ia  wyni 

ków  nauczan ia n a  piśmie, należy’ stw ierdzić, że o trzym ane rezu lta ty  są 
jed n y m  z czynników  (a n ie wyłącznym !) stanow iących podstaw ę opinji 
nauczyciela  o uczniu. B ezpośrednia obserw acja dziecka, znajom ość je ­
go w arunków  dom owych, jego w łaściw ości fizycznych i psychicznych, 
u stosunkow anie  się do pracy', oraz do życia k lasy  i szkoły, —  m oże do­
p iero  w sum ie pozwolić nauczycielow i n a  skonkretyzow anie w yraźnej 
opinji o jednostce

Byr nie poprzestać n a  w yłącznie teoretycznem  rozw ażaniu, podaję 
poniżej opis p róby  b ad an ia  w yników  nauczan ia  z geografji. przepror 
w adzonej w klasie p iątej z początkiem  drugiego półrocza bieżącego 
roku  szkolnego.

Uczniowie tej k lasy  (57) o trzym ali odbitki szapirograficzne, na 
k tó rych  u  góry zam ieszczono kontury’ Polski, z uw ydatn ioną siecią 
rzeczną i podziałem  adm in istracy jnym  n a  w ojew ództw a oraz zaznaczo- 
nem i w postaci punktów  w ojew ódzkiem i m iastam i. Poniżej kon tu rów  
podano  następu jące zadania:

1. Zaznacz na  k o n tu rach  kolejnem i liczbam i rzeki: 1) W i­
słę, 2) D niestr, 3) Prypeć, 4) Niemen, 5) W ilję, 6) Bug,
7) W artę, 8) San. 9) Moryń, 10) Szczarę* 11) D unajec,
12) Zbruez. 12 —



2. Oznacz pierw szą lite rą  nazw y kana ły : Królewski. A u­
gustow ski, Ogińskiego i Bydgoski. 4 —

3. Oznacz pierw szą literą nazw  w szystkie m iasta w oje­
wódzkie. 16 —

4. Napisz w odpow iedniem  m iejscu n a  ko n tu rach  nazw y 
następu jących  k ra in  geograficznych:: T atry , K arpaty, 
Pieniny, Podole, N izina Sandom ierska, W yżyna L ubel­
ska, Łysogóry, J u ra  K rakow sko-C zęstochow ska, Śląsk.
W ołyń, Polesie, Podlasie. Pojezierze W ileńskie, M azo­
wsze, W ielkopolska, K ujaw y, Kurpie, Pojezierze P o ­
m orskie, Pojezierze M azurskie. 38

5. Oznacz kółkiem  okolice, w k tórych  w ystępuje węgiel 
kam ienny  2

6. Oznacz tró jkątem  m iejsca, w k tó rych  w ystępuje sól 8
7. Oznacz k w ad ra tem  m iejsca, w k tó rych  w ystępu je ropa 

n afto w a , 8 —
8. Oznacz pierw szą lite rą  nazw y m iejsca, w k tó rych  są 

uzdrow iska: Zakopane, Krynica, Rabka. Busk, Inow ro­
cław, Ciechocinek, D ruskieniki. 7 —-

9. Oznacz krzyżykiem  następujące ośrodki gospodarcze:
Łódź, B iałystok, Biała-Bielsiko, Katowice, W arszaw a,
Gdynia, D ąbrow a Górnicza, Starachow ice, Łowicz- 
Kutno-Sochaczew. 10

Liczby, zaznaczone przy  każdemi zadaniu  określa ją  ilość p u n k ­
tów , k tó re uczeń uzysku je za zupełnie popraw ne w ykonanie danego 
polecenia. Razem, za w łaściw e w ykonanie w szystkich poleceń, uczeń 
o trzym uje 100 punktów . U zasadnienie przy ję tej punk tacji narazić  po ­
minę. przejdę natom iast do om ów ienia sposobu w ykonania przez dzie­
ci przytoczonej p róby wiadom ości.

Na początku  godziny lekcy jne j poleciłem  przygotow ać ołówki, 
poczem  nastąp iło  k ró tk ie  pouczenie o celu p racy  oraz podkreślenie, że 
każdy z uczniów  w inien pracow ać sam odzielnie. N adm ieniłem  rów ­
nież, że każde zadanie rozpoczynam y rozw iązyw ać n a  dany  znak. To 
sam o odnosi się do zakończenia p racy  n ad  om aw ianem  ćwiczeniem. 
W  trakcie  p racy  p y tan ia  nie są dopuszczalne. Jeśli uczeń czegoś nie ro ­
zumie, m oże w yrazić swe w ątpliw ości p rzed  uchw yceniem  przez k lasę 
za ołówki, to  znaczy w chwili, gdy odczytuję odpow iednie zadanie. 
P y tan ia  są rów nież dopuszczalne po spełnieniu przez k lasę polecenia 
odłożenia ołówków. W  każdym  razie  podkreślić tu należy, że ilość za­



dań  nie pozw ala n a  rzucanie w ielu py tań , wobec czego każdy  uczeń 
w inien sta rać  się zrozum ieć polecenie bez dodatkow ych w yjaśnień.

Po tem  w stępnem  om ów ieniu sposobu p racy  uczniów , dyżurni 
rozdają k artk i w ten  sposób, że leżą one czystą s tro n ą  do góry. Na tej 
w łaśnie stronie każdy  podpisuje czytelnie swe im ię i nazw isko (ew. 
klasę). Po za ła tw ien iu  tej czynności po lecam  ołów ki odłożyć i k a rtk i 
odw rócić. O dczytuję zadanie pierwisze i k ró tk o  om aw iam  sposób w y ­
konania. Jeśli n iem a dodatkow ych pytań, polecam  wziąć ołów ki do re ­
ki i rozpocząć pracę.

Tu rów nocześnie pragnę zaznaczyć, że m ożna zgóry ustalić czas, 
w  k tó ry m  zadanie pow inno być rozw iązane. Jest to  jednakże z pew ­
nych względów niew skazane (szczególnie p rzy  w ykonyw aniu  próby po 
raz p ierw szy), wobec czego lepiej obserw ow ać klasę i w ydać polecenie 
odłożenia ołówków wtedy, kiedy w iększość klasy  je  już odłożyła (dzie­
ci są uprzedzone, że w chw ili ukończenia p racy  n ad  danym  punktem  
odk ładają ołówki, chociaż n iem a w yraźnego polecenia).

W ten  sposób postępu jem y  z p u n k tam i następnem i; p rzy  średniem  
tem pie p racy  całość m oże być zupełnie dobrze rozw iązana w czasie 
jednostki lekcyjnej.

Po zakończeniu roboty  uczniow ie-dyżurni zb ierają  arkusze. 
Nauczyciel p rzeglądając je  u sta la  ty lko dobre odpowiedzi i no tu je  ilość 
punk tów  kolorow ym  ołów kiem  obok liczby w yrażającej ilość m ożli­
wych odpowiedzi. Sum ę uzyskanych punk tów  notu jem y u  dołu, po ­
czerń szeregujem y p ra c e  w edług ilości uzyskanych  punk tów . Po u sk u ­
tecznieniu powyższego sporządzam y arkusz zbiorow y, n a  k tó rym  u- 
w zględnia się w ykonanie poszczególnych zadań. A rkusz ten m oże m ieć
u]), taki w ygląd:

L.p.
Nazwisko i imię

Zadanie Nr.
Suma

punktów1 2 ' 3 4 5 6 7 8 9

Ilość odp. możliwych 12 4 16 38 2 8 3 7 10

1 ■lankowski Henryk . . . 12 4 16 36 2 6 3 5 8 92
2 Konopnicki Karol . . . 11 4 16 34 2 8 3 4 7 89

R a z e m ...........................

% otrzym anych odp
1



Zestaw ienie tego rodzaju  um ożliw i nam  szybkie zorjentow anie się 
n iety lko  w indyw idualnych  b rak ach , ale i w  b ra k ach  całej k lasy , gdyż 
rachunkow e zam knięcie a rkusza  z podsum ow aniem  otrzym anych  p u n ­
któw  w poszczególnych zadan iach  i obliczeniem  procen tu  o trzym anych 
odpowiedzi, odrazu  wskaże, k tó re z ćw iczeń zostało przez k lasę w łaści­
w ie opanow ane, —  a k tó re  niedostatecznie.

P rag n ę  tu  rów nież nadm ienić, że przy toczona p ró b a  jest jed n ą  
z m ożliw ych do p rzy jęcia  — ale nie w yłączną, cechuje ją  naw et p ew ­
na jednostronność (oparcie się o w iadom ości zw iązane wyłącz 
nie ze znajom ością m apy). N iem niej jednakże p rak tyczne  zastosow anie 
tejże da zapew ne czyteln ikow i wiele ciekaw ych spostrzeżeń  i być m oże 
zachęci do dalszej p racy  w tym  k ierunku .

Dodaję, że p rak tyczne w yniki te j próby n a  teren ie badanej klasy 
dały w rezultacie średnią, w yrażającą  się w ilości 70 punktów .

Koleżanki i Koledzy, k tó rzy  in teresu ją  się tą  p róbą i zechcą ją  
w swycli szkołach zastosow ać —  proszę bardzo  o przesłanie do Redakcji 
„Spraw  N auczycielskich" sw ych uw ag o eksperym encie oraz osiągnię­
tej średniej.

W  podobny sposób m ożna konstruow ać próby w iadom ości z in ­
nych przedm iotów  nauczania. O tern będzie m owa w następnym  n u ­
m erze „Spraw  N auczycielskich".

Ł yszczarczyk  Leon.

Posiedzenie pełnego Zarządu Okręgu.

W  dniu  10. I. b. r. odbyło się w W ilnie posiedzenie pełnego Za- 
rząu  O kręgu o następu jącym  porządku  dziennym :

1) O dczytanie pro tokó łu  z ostatniego posiedzenia;
2) O m ówienie m etod p racy  społecznej;
3) U stalenie konferencyj Prezydjów  Ognisk:
4) Spraw y prasow e;
5) Zaległości finansow e Oddziałów  Pow iatow ych;
6 ) Zapoznanie się z pre lim inarzem  budżet. O kręgu n a  r. 1935:
7) T erm in  i porządek dzienny Zgrom adzenia Okręgowego;
8 ) Spraw y organizacyjne;
9) W olne wnioski.
W  obradach, prócz członków  Z arządu  O kręgu, w ziął udział d e ­

legat Z arządu  Głównego, kol. F rysz. W  czasie om aw iania p. 2 obecny 
był p. pułk. F lorek.



A d  1: P ro tokół z ostatniego posiedzenia pełnego Z arządu odczytano 
i przyjęto  do w iadom ości bez zm ian.

Ad 2: Kol. Dobosz w ygłosił re fe ra t n a  tem at m etod pracy społecznej. 
R eferent om ów ił szczegółowo potrzebę oddziaływ ania w ycho­
wawczego na absolw entów  szkół pow szechnych i takiego pok ie­
row ania ich losami, by  po ukończeniu  szkoły w dalszym  ciągu 
mieli m ożliwość sam ow ychow yw ania się. Ze względu n a  to. że 
szczególnie chodzi tu  o w ychow anie obywa telsko-państw o we, 
kol. Dobosz zaleca k ierow anie m łodzieży płci m ęskiej do O ddzia­
łów P rzysposobienia W ojskow ego i W ychow ania Fizycznego. 
W  tym  w ypadku m usi być oczywiście b ran y  pod uw agę Związek 
Strzelecki oraz zorganizow ane p rzy  n im  „O rlę ta“ .

Poza organizacjam i W .F. i P .W .. zostały uwzględnione m etody 
pracy  społecznej i w innych  organizacjach, —  a szczególnie w 
Kołach Młodzieży W iejskiej. O bszerniej będzie się o tem  m ówiło 
na konferencjach  Prezydiów  Ognisk, k tóre m ają  się odbyć w n ie­
dalekiej przyszłości.
O becny w czasie refera tu  p. pułk . F lorek, podziękow ał n a ­
uczycielstwu, zrzeszonem u w Z. N. P. za dotychczasow ą, sk u ­
teczną p racę w dziedzinie W .F. i P .W . oraz om ówił p lan  dzia ła­
n ia  w k ierunku  zorganizow ania absolw entów  szkół pow szech­
nych w oddziałach „O rlą t“ przy  Zw iązku Strzeleckim . N adm ie­
nił również, że w niedalekiej przyszłości p rzy  pom ocy w ładz w o j­
skowych zostaną zorganizow ane ku rsy  in form acyjne, na  których 
szczegółowo zostaną om ówione p lany  prac  w k ierunku  w ciągnię­
cia absolw entów  szkół pow szechnych do oddziałów  P.W . i W .F. 
W  dyskusji om ówiono niezaw sze w łaściw e m etody oddziaływ a­
nia n a  nauczyciela, w  celu zm uszenia go do p racy  społecznej. 
B yw ają w ypadki, że naw et grozi się represjam i na w ypadek o d ­
m ownego stanow iska zainterpelow anego nauczyciela. Zarząd 
O kręgu postanow ił energicznie w alczyć z tego rodzaju  ..sk łan ia­
niem  do p racy “ i zaw iadam iać o n ich  nietylko odpow iednie w ła ­
dze, ale i publikow ać tego rodzaju  fak ty  w prasie. W spom niano 
lu rów nież o okólniku Z arządu  Głównego Z. N. P„ regulującym  
pracę społeczną nauczycieli. Postanow iono zaapelow ać do 
członków Z. N. P. na  terenie O kręgu W ileńskiego, by okólnik 
ten był ściśle przestrzegany.
W  zakończeniu tego p u n k tu  kol. F rysz om ówił stosunek 
Z arządu Głównego do L. O. P. P. i Tow. Pop. Budowy Szkół



Powsz. Obie spraw y zostaną szerzej oświetlone w „Głosie N au­
czycielskim ".

Ad 3: Kolega Jaw orsk i zw rócił uw agę n a  potrzebę obszernego zrefero­
w ania m etod p racy  społecznej na najbliższych konferencjach  
P rezydjów  Ognisk, k tóre m ają  się odbyć w dniach:

2  i 3 III. w Słonim ie i B aranow iczach,
3 i 4 III. w Nieświeżu i Stołpcach,

23 i 24 III. w Augustowie i Suw ałkach, oraz
24 i 25 III. w M ołodecznie i W ileice.

T u omówiono rów nież porządek dzienny każdego konferencyj­
nego dnia.

Ad  4: W  punkcie tym  Zarząd O kręgu om ówił spraw y zw iązane z Ko­
m itetem  R edakcyjnym  „K urjera  Oświatowego i Szkolnego", w y­
daw anego przy  „K urjerze W ileńskim " oraz pow ziął szereg od­
pow iednich w niosków  w tej spraw ie, oraz w spraw ie działalności 
nowozorganizow anego przy  O kręgu O ddziału Polskiej A jen­
cji Oświatowej.

Ad 5: Zaległości finansow e Oddziałów Pow iatow ych są naogół nie­
wielkie, —  jednakże są. Nie posiadają  żadnych zaległości tylko 
dw a Oddziały, a m ianow icie B rasław  i Postaw y. P rezyd jum  Za­
rządu  apeluje do odpow iednich Oddziałów Pow iatow ych, by za ­
ległości swe uregulow ały  jeszcze przed Zjazdem  Okręgowym .

Ad 6: Ze w zględu n a  spóźnioną porę rozpatrzen ie pre lim inarza b u d ­
żetowego Okręgu na rok 1935 zdjęło z porządku  dziennego do 
Chwili następnego zebran ia pełnego Z arządu  Okręgu.

Ad 7: Zarząd O kręgu zaakceptow ał pro jek tow any przez W ydział W y ­
konaw czy term in  Okręgowego Zgrom adzenia, wobec czego odbę­
dzie się ono w dniach 5 i 6  kw ietn ia b. r. Na porządku  dziennym  
nie przew iduje się refera tów  pedagogicznych. Oba dni zostaną 
poświęcone w yłącznie spraw om  organizacyjnym .
Omówiono też potrzebę term inow ego opracow ania i nadesłania 
do Okręgu spraw ozdań z działalności Ognisk i Oddziałów Pow ia­
towych. Uwzględniono rów nież spraw y techniczne, zw iązane ze 
Zjazdem .

Ad 3: W  spraw ach organizacyjnych  om ówiono refleksje po nadzw y­
czajnym  ZJeździe Delegatów w W arszaw ie.
Pozatem  kol. Dobosz zakom unikow ał zebranym , iż ze względu

n a  jego bliski w yjazd z W ilna, obow iązki Przew odniczącego Okręgu
spełniał będzie do czasu Z grom adzenia Okręgowego wiceprezes, kol.
Jaw orski.

Na powyższem  obrady pełnego Z arządu  O kręgu zakończono



Posiedzenie organizacyjne Wileńskiego Oddziału Polskiej 
Ajencji Oświatowej.

W  dniu  9. II. J>. r. w lokalu  W ileńskiego O kręgu Z. N. P. odbyło 
się o rgan izacy jne posiedzenie O ddziału P. A. O., n a  k tó re zaproszono 
w szystkich (e) Kolegów (żankij, zam ierza jących  wziąć udzia ł w p ra ­
cach  A jencji i zgłoszonych w odpow iednim  czasie w O kręgu. Z ra m ie ­
nia Z arządu  Głównego Z. X. iP. p rzyby ł Kol. F rysz.

Po zagajen iu  Przew odniczącego Z arządu  O kręgu Z. N. P. Kol 
Dobosza, w ygłosił odpow iedni, in fo rm acy jny  re fe ra t Kol. F rysz. Refe­
ren t podkreślił, że Polska A jencja O św iatow a opiera sw ą p racę  in fo r­
m acy jn ą  na  sieci korespondentów , rozm ieszczonych w  danym  w ypad­
k u  n a  teren ie  całego W ileńskiego O kręgu Z. N. P. K orespondenci ci 
śledzą w  teren ie p rzejaw y  życia w dziedzinie ośw iaty, k u ltu ry  i sp raw  
społecznych, in fo rm ując  o n ich  w m ożliw ie najszybszym  czasie O d­
dział P. A. O. Szczególnie pożądane są  lu in fo rm acje z życia szkół 
w szystkich stopni i typów , —  z życia instyfucyj i stow arzyszeń  o ch a ­
rak te rze  .sp ołeczm o-oś w iat o wy m , —  z życia nauczycielstw a i organiiza- 
cyj nauczycielskich , —  z życia sam orządu  szkolnego i tery to rja lnego  
w zakresie ich  sto sunku  do spraw  szkolnych, ośw iatow ych i zaw odo­
w ych nauczycielsk ich . P ozatem  P. A. O. oczekuje n a  in fo rm ac je  z z a ­
k resu  s to su n k u  społeczeństw a do sp raw  .szkolnych i społeczno-oświa- 
towych, —  z zakresu  budow nictw a szkolnego, -  oraz dotyczące w szy­
stk ich  innych  spraw , k tó re  m a ją  jak ikolw iek  zw iązek z ośw iatą 
i k u ltu rą .

In fo rm acje  pow yższe m ogą m ieć ch a rak te r sp raw ozdań  z do k o ­
nanych  p rac , in fo rm acy j o zam ierzonych p ra cac h  bądź opisu bolączek 
i przeciwności, napo tykanych  w p racy  społeczno-oświatowej.

Po om ów ieniu pow yższych zasad  działan ia  Kol. F rysz rzucił 
szereg uw ag, odnoszących się do tech n iczn ej s tro n y  om aw ianych  za ­
gadnień oraz podkreślił, że ze w zględu n a  w ielk ie znaczenie zapoczą t­
kow anej akcji, wszyscy koledzy - Zw iązkow cy w inni w ziąć udział 
w p ra c y  P. A. O.

Po referacie  w yłoniła się obszerna dyskusja, k tó ra  w ykazała d u ­
żą celow ość is tn ien ia  Polsk ie j A jencji O św iatow ej n a  naszym  terenie.

W  zakończeniu  o b ra d  d okonano  w yborów  w ładz oddziału P.A.O. 
P rzew odniczącym  został kol. M atuszkiew icz. Obowiązki sek re tarza  
ob ją ł kol. Chm ielew ski.



Pow yższą k ró tk ą  w zm iankę o organizacyjnem  posiedzeniu 
P. A. O. zam ykam y apelem  pod adresem  w szystkich  K oleżanek i Ko­
legów, by  zechcieli w spó łpracow ać z nam i p rzez nad sy łan ie  odpow ied­
n ich  im aterjałów  in form acy jnych , k tó re  n ie  om ieszkam y w yzyskać 
w p ra s ie  codziennej.

Po konkursie na nowele.

Zgodnie. z oświadczeniem Redakcji „Spraw Nauczycielskich'', za­
w arłem  w  ostatnim numerze naszego miesięcznika  —  zam ieszczam y  
poniżej garść uwag, odnoszących się do konkursu  na nowelę z życia  
nauczycielskiego, zorganizowanego przez wileńskie „Slowo“. Pragnie­
m y  tu  zaznaczyć, że w  uwagach sw ych  w yra ża m y opinję cz łonków  
sądu konkursowego, delegowanych przez Zarząd Okręgu Z. N. P. W 
tej roli oczywiście nie naw iązu jem y do dość szerokiej dyskusji,  toczącej 
się na łamach różnych  pism, po ogłoszeniu w yn ikó w  konkursu.

We wstępie słów kilka  o genezie ko n ku rsu  na nowele:

„Slowo“ drukowało w  swoim  czasie nowele W a n d y  Dobaczew-  
skiej, p. t. „Dzień n i e p o w o d z e ń W  noweli tej m iody  nauczyciel na  
wsi kresowej przeżyw a swą żałosną historję; w  m ieszkaniu  jego za­
m arza  woda; ludność, uspobobiona wrogo, nie chce m u  przyjść  z po ­
mocą; m iędzy  szkołą, nauczycielem, a wsią, w y tw arza  się chiński mur;  
w  chwili gdy nauczyciel to w szys tko  przeżywa, przychodzi napomnie­
nie z Kuratorjum, będące równocześnie groźnem ostrzeżeniem; nauczy­
ciel załamuje się ostatecznie —  sięga po flaszkę w ódki i przepija z 
wyszczerbionego kieliszka do swego odbicia w  lustrze.

Beznadziejność tej noweli, oraz jej ciężka i duszna atmosfera, w y ­
sunęła w  Redakcji „Słowa“ k i lka  pytań: czy istotnie tak  ciężkie i bez­
nadziejne jest życie nauczyciela w  głuchej wsi k resow e j? Ja k  układają  
sie stosunki nauczycielstwa z dziećmi, z rodzicami, z ■ w ójtem  i ze sta­
rostą, z dw orem  i p lebanją? Jaka  jest atmosfera pracy szkolnej? Jak  
przedstawia się stosunek w ładz szko lnych  do nauczycielstwa? Czy  
atmosfera, ta którą ży je  nauczyciel z noweli p. W andy Dobaczewskiej 
—  jest tragicznym  w yją tk iem ? A m oże życie we wsi kresowej płynie  
równo i spokojnie, a nauczyciel pracując twórczo, ogląda z zadowole­
niem piękne owoce swej pożytecznej pracy?



Odpowiedź na te pytania  mieli dać sami nauczyciele w  sw ych  
konkursow ych  nowelach. „Slowo“, ogłaszając konkurs ,  zwróciło się 
równocześnie do Zarządu Okręgu Z. N. P. z prośbą o poparcie inicjaty­
wy, oraz delegowanie dwóch przedstawicieli Z w iązku  do sądu k o n ­
kursowego. Propozycja spotkała się z akceptem  Zarządu Okręgu, gdyż  
wychodził  on z założenia, iż nauczyciel z „Dnia n iepowodzeń“ jest ty l ­
ko w y tw orem  fantazji literackiej, a nie człowiekiem żyw ym . Zarząd  
Okręgu doszedł również do wniosku, że pytania, wysunięte przez R e­
dakcję „Słowa“, dadzą odpowiedzi odtwarzające istotę życia  nauczy­
cielskiego i zainteresują niem szerokie społeczeństwo.

Dziś, po konkursie , na podstawie przejrzanych 33 nowel, kol. 
Matuszkiewicz odpowiada na wysunięte zagadnienia. Podkreślić tu na ­
leży, że przytoczone tam  refleksje, pokryw ają  się w  opinji obu ko legów . 
zasiadających w  sądzie konkursow ym .

Alarm czy ostrzeżenie.

Trzydzieści i trzy  nowele. Szm at niedoli nauczycielskiej. Uśmiech 
m a tylko karjerow icz i ta m łoda, k tó rą  bogi kochają. Inni to ludzie 
ciężkiego zm agania.

Ciasna, n iska  izba, to ich dom  —  sklecone łoże, koślaw y stół 
ich urządzenie —  k araluchy  i w ieśniacza rodzina za przepierzeniem  
ich tow arzystw o interes w łasnego podw órka, zaduch i b ru d  — to 
tło ich pracy.

T rudno  tu  o uśm iech. Zszarzała jest psyche w ileńskiej wsi. szara 
jej sztuka, żałobliw a pieśń.

Ale m łodzi są ci ludzie z nowel. L a t 20— 30. W szyscy oświatowcy, 
społecznicy. D la dziecka m ają  uśm iech i wyczucie. W agę szkoły ro zu ­
m ieją. Z adania pozaszkolne spełniają. Są strzelcam i, spółdzielcami, 
strażakam i, k ierow nikam i świetlic, kursów , chórów, teatrów . R yszard 
Tum ski nazyw a ich M ańką do wszystkiego. D la w szystkich —  Polska 
to w ielka rzecz. Nie m ają  nastaw ień  gospodarczych. P rzyrody  n ie n a ­
uczono ich kochać. Poczucia artystyczne rozw ija ją  w szkole —  niew ia­
sty przenoszą je i do w łasnych izdebek. Do roboty  wszyscy sta ją  z w ia ­
rą. Naga rzeczyw istość w szystkich odrazu  gryzie boleśnie. Gną się, ale 
znów k ark i p rostu ją . Z m agają się. Źle im  sam ym . Szukają pom ocy. 
Rówieśnicy da ją  niewiele. S tarsi p lu ją  gryzącym  buntem , spry tn iejsi 
palą i P an u  Bogu świeczkę i d jab łu  ogarek.



Na przybory  szkolne dom  nie daje. D aje zato nauczyciel. Sklepik 
uczniow ski zak łada za w łasne pieniądze. Na zebraniach  rodzicielskich 
tłum aczy, prosi. W  sali cisza, często pom ruk, głos zab iera sołtys z u rzę­
du. T u walczy o wszy, b rud , głód, czas i naukę dziecka.

O urządzenia szkolne z gm iną też staczają  boje. Jeden  z nich. 
chytry , popił z sekretarzem  gm iny i dostał co m u  się należało. Inn i zże­
ra ją  siły na  targi. Osąd w ładzy n iedw uznaczny: energiczny nauczyciel 
w szystko zdobędzie. To też ten  energiczny i tu  dokłada. Lecz ta  żeb ra ­
n ina w gm inie poniża ich, obraża, boli. Taki pan  nie dorósł, a trzeba 
go prosić, bo chodzi o dzieci, o szkołę. O w łasnych należnościach w 
gm inie m ów ią już  tylko m iędzy sobą. Na dodatek m ieszkaniow y n ie­
m a pieniędzy.

Z policją mogłoby być dobrze. Tylko wedle staw u grobla. Ma lep ­
sze uposażenie, więc się wyżej ceni. Gorzej gdy przyjdzie i py ta o tego, 
czy owego. N ajgorzej gdy poleca roztoczyć nadzór. Nie, tego nie um iem  
—  odpow iada nauczyciel. O dtąd niedobrze z jego opinją. Jest n iew y ra­
źny. Nie idzie ręk a  w rękę z w ładzam i. A gdy gdzieś tam , czegoś wieś 
nie chciała —  w inien był nauczyciel. Nie pom ógł. P o jechał za to na in ­
ną posadę. I naw et zębów nie zacisnął. M achnął ręką. Któż go o b ro n i9

Społecznie wszyscy p racu ją . I w tem  tkw i najw iększe zło. Niema 
strzelców  o strzeleckiej s truk tu rze . S trażak  nie w gryza się w stra ty  p o ­
żarowe. Spółdzielca jest nim , bo jest. I nie jest to b ra k  um iłow ań —  
bez tej roboty n ie m ogliby żyr. Ale nie rob ią tego, coby chcieli. Na oso­
biste ukochan ia  n iem a czasu. M uszą rob ić w szystko —  czego dom a­
gają się niedom ów ienia różnych osobistości, pop lątana opinja, w ładza 
pośrednia i bezpośrednia. Życie jest ciężkie, zna jdą  się inni, trzeba sp ro ­
stać zadaniom  —  szerokim  zadaniom  ponad  siły jednego człowieka. 
Młodsi ta rg a ją  się w jarzm ie, starsi m ęczą się. N iew spóhnierność p o ­
m iędzy rzetelnością w robocie, a  naw alaniem , pom iędzy osobistcm  za­
interesow aniem , a naciskam i różnych panów  —  dom aga się żarliw ie 
uzdrow ienia. R ezultat? Jeden clilaszcze sarkazm em , d rug i pisze pap ie­
row e spraw ozdania, trzeci rzucił w szystko i w ziął .się do studjów . W szy­
scy czują n iezdrow ą atm osferę, wszyscy szukają w yjścia z chorej m at- 
ni społecznej. Nie ustąpili i lekko nie ustąp ią. P ochoru ją  się, jak  Irena, 
pom ajaczą i s taną  jeszcze nieugiętsi. Ale czy w olno tak  straszliw ie m a r­
now ać najcenniejszy skarb  —  ludzką energję?

Każdy człowiek rob i dobrze tylko to, co może zrobić i co robić 
chce. W  now elach uderza przerost p racy  społecznej. Nauczyciel woła



0 jej planow e rozmieszczenie, o jej w artość i wolność, burzy  się prze­
ciw  m etodom , bun tu je  się przeciw  fikcji.

Dobrze czują się oni tylko w klasie. T u  w idzą rezu lta ty  swoich 
zm agań. Dostali m ate rja ł surowy. N ieustępliw ą p racą  rozbudzili p rze­
błyski. czasem  blaski. Zaduch okropny, ale m niej wszy, czystsze karki.
1 zniosłoby się to w szystko. Jest lepiej —  byłoby dobrze. Tylko w iel­
kie —i ale. Inspektor! (przez wielkie i !). Ci wszyscy ludzie go n ienaw i­
dzą. W szyscy. Myśl o n im  gasi najlepsze tchnienia. N ikt z n ich nie 
p racu je  dla niego. W szyscy czują się n a  placów kach. A oto zbliżenie 
się w ładzy przytłacza, m rozi serca. T ych w izytacyj wiele tam  w now e­
lach .W szystkie sztywne, wielkie, pełne czepiania się śm iesznych d ro ­
biazgów, pełne węszenia, podchw ytyw ania, sypania dzieci i nauczyciel­
ki. N ieufność —  konieczność znalezienia dziury  w całem . P ró b u ją  w y­
jaśn ić  błędne ujęcia. W ładza się nie myli. Podchw yt w ali ich jeszcze 
niżej. Z agryzają  w argi —  m ilkną. Niech się dzieje —  szkoda słów. 
K rzyw dy nie przem ogą. P rzy jechał inspektor! Nie dośw iadczony p ed a ­
gog —  nie życzliwy doradca —  nic rozum ny człowiek. P rzy jechał in ­
spektor —  kon tro ler —  w ładza! W yje w nich coś potem , skowycze. 
T yle pracy, tyle m ęki, ty le serdecznych sił dla dzieci, wsi, ludu, Polski 
—  a tu  w padł, p rzem knął się po łebkach, zgniótł, zm iażdżył, poniżył 
w reszcie rzucił łaskaw ie ostrzeżenie i odjechał. Potem  papierek  w y­
n ik i p racy  niedostateczne.

Jedna z n iew iast dostaje wypieków  na w idok urzędow ej poczty. 
Jak iś  m onit, sta tystyka, albo spraw ozdanie. Nie lubią papierków . B u­
rzą  się przeciw  ich m nogości. K pią z w ym yślnych rubryk . S arkają  na 
bezużyteczne m arnow anie  czasu. D ni lecą w robocie —  piszą nocam i.

Noc m ają  dla siebie. K opcąca nafta , przygotow anie lekcyj, stosy 
zeszytów do popraw ek. Zjeść m ożna w ciągu roboty. Na koniec k sią ­
żka dla siebie. Książek m ało -— trudno  o nie. P an  Jerzy  W yszom irski 
m ów i, że nie czytają. Nie, czytają, m y to wiemy. I jeszcze jedno. P. 
W yszom irski gniewa się, że to ludzie z N ad Niem na, zapatrzeni w  J u ­
dym ów. Toć w łaśnie w tem  ich moc. N auczycielska Ż erom sk-jada to 
tężyzna polskiej odbudow y. Coś m uszą mieć, w coś wierzyć. Ja lu  K u­
rek da im  tylko rozchełstany dzień dzisiejszy. N auczyciel m usi mieć 
credo i oni wszyscy je m ają.

M ają je  i duchow o więcej są w arci niż wszyscy okoliczni polic­
janci, sekretarze, wójtowie, różni prezesi i w iele pow iatow ych dygni­
ta rzy  — a jednak! W  swej pozycji społecznej czują się niedobrze. U sta­
w a uposażeniow a uczyniła z n ich  parjasów . M iarą ludzi jest, tak  —



jest kieszeń. Kose oczy w św idryw ują się w ich portm onetki. W oźni, 
b iura, telefony p rzy tłacza ją  ich. Czują swą w artość i czują w ysoką nie- 
docenę. Skrom ni są —  ale to  ich boli.

I tu  są spryciarze. T a  m a coś ponad  sto złotych, a  jest pachnąca, 
wyświeżona. T am ten  jest pi'zewodniczącym  konferencji w brew  w ybo­
rowi. Umie pilnow ać sw ych spraw , pójdzie wyżej. Służalczość to  b rzy d ­
ka rzecz, ale podania o przeniesienie na w łaśną prośbę już m u nie za ­
proponują. T en robi szum  —  działacz. P rzeto  i tam ten  nie m oże pozo­
stać wtyle. N egatyw ne spraw ozdania źle są w idziane. U pozytyw nia je  
więc cyfram i. Inn i patrzą , k iw ają  głowami. Może tam ci m ają  rację? 
Zaraza w siąka kroplam i.

I oto: zm aganie się z wsią, w alka o szkołę z gm iną, n iew iadom e 
rap o rty  policji, ciężkie ugryzanie się o zdrowie p racy  społecznej, rezer­
w a i podejrzliw ość w ładz, niedocena pozycji nauczyciela, b ra k  czasu 
dla siebie i swoich um iłow ań i ci karjerow icze, b lich tr i fikcja  krzyczą 
z w ierszy, z pom iędzy wierszy nadesłanych  nowel.

T akie oto  są te nauczycielskie nowele!
Ą teraz n a  wagę. Czego więcej —  dobra, czy zła? Głęboka cześć 

należy się tym  ludziom  za ich całkow ite w yrzeczenie się siebie n a  rzecz 
dobra publicznego —  cześć tem  głębsza, że bici przez tych, k tó rym  słu ­
żą, że sm agani przez tych, k tó rych  obow iązkiem  jest podanie życzli­
wej dłoni—  nie upadają . Na szczęście m łodzi są, m ają  tw arde kark i. 
Głębia tych  łudzi czysta. Spraw ie rzetelnie służą.

Ale i zasięg zgnilizny jest dość duży. Dochodzi już do placówek, 
w ysuniętych n a  krańce. Ludzie ci zostaw ieni są sam i sobie. Z jaw iska 
współczesności chw ytają  bardziej rozszcrzonem i oczy m a. P rzy k ry  re  
fleks, niew ypow iedziany nacisk, źle zam askow ana groźba różnych 
wielkości, dyskontow anie ich pracy, krzyw dę sw oją i społeczną chw y­
ta ją  głębiej, bo w ciszy m ają  w yostrzone zmysły.

W arczą. Zdrow o w arczą, bo etyki społecznej i zdrow ia życia p u ­
blicznego bronią.

Ale są młodzi, sam i, pozbaw ieni środków , w idzą coraz w iększą 
p lejadę lokai, m uszą żyć...

A larm ? N iepotrzebny. Ostrzeżenie, i to  m ocne ostrzeżenie — oto 
oddźw ięk płynący  z now el, p isanych  przez nauczycieli. W czuć się weń 
pow inno społeczeństwo, podjąć go bardzo  rozw ażnie w inny w ładze 
szkolne, posłuchać go m ogą i sternicy  naw y państw ow ej.

...Bo jednak  zaraza w siąka — kroplam i.

M. Matuszkiewicz



Walka o książkę.
„Książka ma swoją świątynię, swoje  

państwo, w które/n króluje  niepodziel­

nie. Państwo temu im imię: bibljoteka, 
czyli skarbnica ksiąg najszacowniej­
szych''.

ZD ZISŁAW  DĘBICKI.

Z agadnienia rozw oju techniki, racjonalnego  gospodarstw a, ś ro d ­
ków  obrony P aństw a :— oddaw na zostały sprecyzow ane i oparte
0  trw ałe podstaw y finansow e. Inmemi słowy zagadnienia te zn a jd u ­
ją się pod s ta łą  opieką władz państw ow ych, jako  zagadnienia p ierw ­

szo rzędne j wagi.
Z nalazły  też należyte zrozum ienie tak ie  spraw y, jak  budow a 

d ró g  kołow ych, m ostów , szpitali, wodociągów, kan a lizac ji i t. d. S p ra­
w y  te zostały p rzekazane sam orządom , k tó re  zmowirż rozw ój ich oparły  
na odpow iednich podstaw ach  finansow ych.

Gdy natom iast chodzi o zagadnienia n a tu ry  k u ltu ra ln e j, to w i­
d z im y  tu n iety lko  b ra k  odpow iednich p o d staw  finansow ych. lecz j e s ­

teśm y  św iadkam i jakiegoś dziw nego niezrozum ienia, graniczącego 
nieraz z niedołęstw em  i n iezaradnośc ią .

Zaraz p o  ukończeniu  w ojny, idąc iza p rzykładem  d em o k ra ty cz­
nych państw , 'w prow adziliśm y u siebie obow iązkow e nauczanie. Miljo- 
n y  dzieci przeszło przez szkoły pow szechne, zdobyw ając sztukę czy ta­
n ia  i p isan ia . Setki tysięcy dziatw y  nab ra ło  zam iłow an ia  do czytania 
książek . Lecz n iedołęstw o nasze i na ten raz  odniosło sw oje zwycięstwo. 
Je s te śm y  św iadkam i powrotnego analfabetyzmu, bo n ie  u p rzy s tęp ­
niliśm y książk i d la szerok ich  w arstw  m łodzieży, kończącej szkołę p o ­
w szechną, n ie  zw róciliśm y uw agi na  konieczność zorganizow ania bez­
p ła tn eg o  czyteln ictw a, aczkolw iek Związek b ib ljo tek arzy  polskich 
jeszcze w ro k u  1921, t. j. w dw a la ta  p o  .w prow adzeniu obowiązkowego 
n au czan ia , w ystąp ił do w ładz z odjpowiedinian m iem orjałem  o przym u- 
sow em  (zakładaniu b ib ljo tek  we w szystk ich  gm inach  tafle m iejskich, 
ja k  i w iejsk ich .

W  m yśl postu la tów , zaw arty ch  w m em orjale, b ib ljo teki m iejsk ie
1 w iejskie m usia ły  u trw alać  i pogłęb iać rezu lta ty  p ra cy  szkoły pow ­
szech n e j; p ra ca  szkoły, n ie  w sparta , jak  zaznaczyliśm y, działalnością 
b ib ljo tek i w dużej m ierze obraca się w próżnię. Miemorjał ten b y ł 
p rzedm io tem  obrad na jrozm aitszych  kom isy j m iędzym in iste ria lnych .



O brady trw ały  aż... osiem  lat! W  końcu roku 1929 w yłonił się  n a reszc ie  
p ro jek t u staw y  bibliotecznej. Z asta ł on ap robow any  przez rz ą d  i tmiaf 
w ejść pod o b rady  Sejmu. Jednak , jak  zwykle, sp raw ę odłożono.

Nareszcie Janusz Jędrzo jewicz, były  m in is te r W . R. i O. P., 
d o jrza ł w  p ro jekc ie  n ie jak o  uzupełn ien ie  reform y szkoły pow szechnej 
i, b io rąc  pod uw agę, że w iększość ludności p oprzesta je  n a  w ykszta łce­
niu szkoły pow szechnej, zdecydow ał ruszyć sp raw ę  U staw y b ib ljo tecz- 
nej z m artw ego  punkltu, by  w  ten  sposób  przeciąć rozw ój pow ro tnego  
ana lfabetyzm u i udostępn ić dobrą  książkę najszerszym  w arstw om  lud 
no.ści w iejskiej i m iejsk iej.

Z rozpoczęciem  bieżącej sesji p ro jek t Ustawy bibljo tecznej, po 
u przedn iem  uzgodnieniu  tegoż przez trzy  m in iste rstw a: W. R. i O. P., 
S praw  W ew nętrznych  i S karbu , w płynął do ła sk i m arszałkow skiej.

P ro jek t m iędzy innem i przew iduje tak ie  rozw iązanie tego d o ­
niosłego d la  k u ltu ra ln eg o  rozw oju  zagadnien ia:

Kaiżda gm ina, licząca co  na jm n ie j 2.000 m ieszkańców , u trzy m y ­
w ać musii u siebie b ib ljo tekę publiczną. K om plet k s iążek  o trzym uje  
z pow iatow ej b ib ljo tek i cen tra ln e j: n a d to  z tejże b ib ljo tek i m oże 
wypożyczać bibljoteki ruchome. K oszty izakładainia i u trzym yw ania 
tych  biblljotefk p onoszą z ogólnych sum  bud/żetowych pow iatow e zw ią­
zki sam orządow e. Na pokrycie tych kosztów  każdy m ieszkaniec gm iny 
płaci podatek od 5 groszy do 25 groszy rocznie. B ezpośrednią opiekę 
nad  b ib ljo tekam i b ęd ą  m iały  pow iatow e i gm inne k o m ite ty  bifołjote- 
czne, d a  k tó ry ch  w e jd ą  p rzedstaw icie le  ad m in is trac ji państw ow ej, 
urzędów  i organów  ad m in is trac ji szkolnej, sam orządu  oraz osoby w y­
różn ia jące  się działa lnością  n a  po lu  k u ltu ry  i ośw iaty. W ykazy  książek, 
dopuszczonych do b ib łjo tek  sam orządow ych , ogłasza M in. W . R. 
i O. P., k tó re  pow ołuje w  ch a rak te rze  doradczym  kom isję oceny k s ią ­
żek dla b ib łjo tek  sam orządow ych; k o rzystan ie  z b ib łjo tek  gm innych 
jest w zasadzie bezpłatne. W  okresie jed n ak  p ierw szych  dziesięciu  la t 
od założenia b ib ljo tek i gm in n ej za  w ypożyczanie książek  do  dom u 
m ogą być pob ierane op ła ty  w w ysokości n ieprzekraozającej 2 0  gr. 
m iesięcznie. Cała o rgan izacja  b ib łjo tek  sam orządow ych  dokonana b ę ­
dzie w ciągu 10 la t od w ejścia U staw y w lżycie. K olejność i czas zak ła ­
dania b ib łjo tek  u sta la  Min. W . R. i O. iP. w  porozum ien iu  z M inistram i 
S praw  W ew nętrznych  i S karbu . G m iny m iejskie, k tó ry ch  ludność 
p rzek racza  50.000 m ieszkańców , m u szą  u trzym yw ać oddziały n a  każde  
50.000. Dla m iast, k tó ry ch  liczba m ieszkańców  p rzek racza  200.000



m ieszkańców , ci sam i m inistrow ie m ogą u sta lić  odm ienne zasady z a ­
k ładan ia  i u trzym yw an ia  foibljotek sam orządow ych.

T ak a  jest w ogólnych za ry sach  treść U staw y o sam orządow ych 
b ib ljo tekach  pub licznych .

W szystkim  tym , k o m u  są  b liskie i drogie losy rozw oju ośw iaty 
i k u ltu ry , zdaw ało się, że nareszcie  została zrozum iana ipiłna i donio­
sła po trzeba p lanow ej organizacji czy te ln ic tw a w śród m as, w szcze­
gólności w ośrodkach  w iejskich, gdzie książka naogół jest rzadkim , 
gościem , ale jednak  jakże pożądanym  i m ile w idzianym  przez m łode 
pokolenie.

Zdawało się leż, że Ustawa liibljoteczna, ugrun tow ująca planow ą 
i ko n sek w en tn ą  organizacje b ib ljo tek  i czyteln ictw a, jest wyrazem: 
rzete lnej i do jrza łe j po trzeby  naszego ku ltu ra ln eg o  rozw oju, że „jest 
Ona, jak  pow iada W. D ąbrow ska, n iety lko p ostu la tem  rozum nej po li­
tyki ośw iatow ej, lecz kw estją  naszej narodow e j godności".

S ta ła  się jednak  rzecz dziw na i n iezrozum iała. Otóż żad n a  
U staw a, żaden dekret lub rozporządzen ie n ie  ro zp ęta ły  ta k  nam ię tn e j 
polem iki, jak  w łaśn ie  U staw a b ib l jo t oczna.

Przedewiszysfkieni przeciw ko Ustawie, jak  i należało  oczekiw ać, 
w ystąp iła p ra sa  opozycy jna i k le ry k a ln a . P ierw sza w ylew a łzy k ro ­
kodyle n ad  tem , że b ib ljo tek i b ęd ą  o w yraźnem  nastaw ien iu  państw o- 
w em , obaw ia się też, że lite ra tu ra  i książka izo-staną „usanow ane" i ,,do­
stosow ane" do ideologji chw ili bieżącej, że bM joiteki s tan ą  się o śro d ­
kiem  „p rop ag an d y  n a  rzecz sainacji“, że do lite ra tu ry  w kradn ie się 
„słulżalstwo", że strac i ona sw o ją  niezależność i t. d. i t. d.

Rzecz zrozum iała, że podobne podejście do tego zagadnienia,, 
juk to  robi p ra sa  opozycyjna, n ie  w ytrzym uje żad n e j k ry ty k i. Bo jakże 
m ożna „usanow ać" lub zrob ić  „środkiem  p ro p ag an d y  san acy jn e j"  
w szystkie dzieła  naszych klasyków , k tó re  w p ierw szym  rzędzie p o w in ­
ny znaleźć się w  b ib ljo tek ach  gm innych ; 'lub w jak i to sposób można; 
będzie uczynić „środkiem  p ro p ag an d y  san acy jn e j"  p opu larne  dzieła 
z dziedziny ro lnictw a, astronom ji, fizyki, higjeny i t. p. O tem  n asi 
opozycjoniści m ilczą. W stydliw ie też p o m ija ją  kw estję  „niezależności 
lite ra tu ry " . Żyjem y przecież w państw ie p raw orządnem , gdzie m yśl 
nie jest sk rępow ana, gdzie p isarz  n ie jest zagrożony pozbaw ieniem  
k a r ty  żyw nościow ej lub w trącen iem  do lochów  G. P. U., jak  jest to 
w Rosji...

Jeżeli chodzi o zw alczanie U staw y b ib ljo tecznej przez p rasę  k le­
ryk  alną, to dziw ić się ternu  n ap raw dę n iew arto . P rzedstaw iciele tego-



o d łam u  społeczeństw a posunęli się tak  dalece, iż u w ażają  w ieśniaka za 
„człow ieka zdziczałego społecznie44, a in ic ja to rów  U staw y bib lio tecznej 
>:a „Imlzi bez kultury*4... Czy m ożna po tern w szystk iem  z tym i panam i 
polem izow ać? Chodzi im o jak  najdłuższe u trzym anie dzisiejszego 
sianu , bo to. rzecz jasna, u ła tw ia  u trzy m an ie  „rządu  d u sz4* n a  dłuższą 
m etę.

Z resztą m yślą  oni jeszcze kategoriam i średniow iecza. Epoka 
dzisiejsza, z je j zaw ro tnym  postępem  we w szystkich  dziedzinach  ży­
cia. jest dla mich obca i n iezrozum iała, ho tern tylko m ożna w y tłu m a­
czyć sobie tę tęsk n o tę  „do stosów i piekła, jako rzeczyw istej rzeczy ­
wistości*1.

W  gronie przeciw ników  U stawy bib ljo tecznej, z zupełnie innych 
pobudek, znaleźli się też dw aj m in istrow ie : 1. M atuszew ski i M. J a ro ­
szyński. P ierw szy uw aża, zresztą  zupełn ie słusznie, że dzisiejsza l i te ra ­
tu ra  jest zbyt slabem  oddźw ierciadleniem  procesu odradzającego się 
państw a i jednocześnie obaw ia się „fikcyj p rzeszkadza jących  pracow ać 
i żyć44. D rugi zaś —  b ro n i gm in od now ych  ciężarów  podatkow ych .

W ystąp ien ia p. p. M atuszew skiego i Jaroszyńskiego  w yw ołały 
gorące polem iki lite ra tów  te j  m ia ry  jak  J. Kaden-Bandrow iski, Boy- 
Żeleński i W acław  Sieroszew ski. W  szczególności z w yjątkow ą siłą zo­
s ta ło  zaatakow ane stanow isko  m in. Jaroszyńskiego.

„Jeżeli Polska niepodległa jest nareszcie , p ow iada  K aden-B an- 
drow ski, to  przecież w niem ałej części jest to zasługa tych, k tó rzy  
d u c h a  narodow ego w k ra ju  u trzym yw ali! Nie zapom inajcie te raz  
o  n ich  w  Polsce n iepodległej, nie satmym przecież budżetem  człowiek 
żyje... Jeżeli k to ś  sądzi, że 5 gr. n a  głow ę rocznie za u trw alen ie  w n a ­
rodzie tradycy j m ow y K ochanow skiego, Skargi, N iem cew icza, M ickie­
wicza, S łow ackiego i ty lu  innych  N ajw iększych —  to dużo lub za dużo . 
cóż odpow iedzieć tak iem u?

Chyba, iż niew iadom o w tak im  razie, poco walczyliśm y o n ie ­
podległość. W ięc na  książkę jest w Polsce najw yższy  czas i to  bez 
w zględu n a  „obecną ko n  junk tu re  ekonomiczną**, taki sam  czas p o ś ­
pieszny, jak n a  inne p rzyczyny  w ielkiej w spólnoty  narodowej**.

„Nie po trzebu ję  w skazyw ać, odpow iada M. Jaroszyńsk iem u Boy- 
Żeleński, kto ch ę tn ie  za jm ie  się  dostarczen iem  lek tu ry  ow ym  zwolnio­
nym  przez p. m in is tra  Jaroszyńskiego  od obowiązku bibljotcczuego  
rzeszom. Pow staną, p o w stan ą  naw et h ib ljo tek i i lu d ek  nasz będzie na 
n ie  p łacił tak . jak  płaci m il jo n y  „Rycerzow i Niepokalanej** i w ciąż



m iJjony na „ni uczynków '' w Afryce. 1 będzie p łac ił b ad a j znacznie 
więcej za ciem notę, niżby p łacił za ośw iatę; z tą  jedynie różnicą, że 
będzie się to działo poza egzekutyw ą sam o rząd u '1.

,,Nie p rzy jdzie  n a  nią (na Ustawę bibljoteczną) kolej nigdy, p isze 
W acław  Sieroszewski, dopóki na  jej losy w pływ ać będ ą  ludzie, dla 
k tó rych  książka jest... ozdobą życia. My, k tó rzy  przeszliśm y koleje 
najrozm aitszych  w alk. p atrzym y  n a  nią inaczej. Dla mas ona  by ła  
zawsze ostrą , skuteczną bronią. Dla nas, obok obowiązku pracy i pra­
wa do chlcba, stoi w tym  sam ym  szeregu prawo do świadom ości każ­
dego obywatela, każdego człow ieka. A św iadom ość .można zdobyć 
jedyn ie przez w ładzę, przez książkę, k tó ra  jeist tej w iedzy najlepszym  
orężem . D eficyty przy dobrej woli dadzą  s ię  u su n ąć '1.

Jak  w idzim y w alka o książkę dla m as stała się zagadnien iem  
og ó łn op a ństw o w etn .

M iejmy nadzieję, że słow a koryfeuszów  naszej lite ra tu ry , w ypo­
w iedziane z rac ji a tak ó w  n a  Ustawę b ib ljo teczną, zn a jd ą  szeroki- 
odźw ięk także w śród m as nauczycielskich, bo któż, poza nauczycie lst­
wem, więcej zrozum ie potrzebę dla szerok ich  m as książki w arto śc io ­
wej, książk i p ięknej, pożytecznej i odkryw ające j nowe horyzomty 
życia 'kulturalnego?

N arasta  nowa siła... W zm aga się fa la m łodzieży opuszcza jące j 
szkoły pow szechne... R osną i po tężn ie ją  zastępy ludzi żądnych w iedzy 
i dążących do podniesienia poziom u k u ltu ra lnego  wsi... P łoną ogniska 
i (izbudzonej św iadom ości potęgi wiedzy... N iezbędny jest Hen, by  ogni­
sko te n ie  zgasły! Tlenem zaś tym  jest książka.

S am orządow cy nauczyciele m a ją  szerokie pole do działan ia . 
Należy naśw ie tlen ie  tych sp raw , um iejętn ie  w ykorzystać przy  każd ej 
n ad arza jące j się okazji, by  sam orządy w ynosiły  odpow iednie rezo lu ­
cje, w staw iały  pew ne kw oty n a  u trzym anie  juiż is tn ie jących  b ib ljo tek , 
jak  to zrobił jeden z wójtów  w N ow ogródczyźnie —  w szystko to m usi 
być w ykorzystane w całej rozciągłości. N iech p rzyk ład  w ójta 
z Nowogródczytzny będzie początkiem  sam orzu tne j akcji w zak ła ­
daniu  b ib ljo tek  gm innych. ,,D eficyty zaś, jak  pow iada W. Sieroszew ­
ski, przy dobrej woli dadzą się usunąć". A co na jw ażn ie jsza  —  P olska 
zacznie tą  drogą usuw ać ze sw ego życia n a jis to tn ie jszy  deficyt, jakim  
jest deficyt kulturalny.

Józef  Milenkieiuicz.



O kontakt z Polonją Zagraniczną.

W tych dniach ukazała  się książka M arji Wiąckowe.i p. I. ..P isz­
m y do Polaków  n a  Obczyźnie14.

P raca  zaw iera m aterja ły  in fo rm acy jne i w skazów ki p rak tyczno- 
o rganizacyjne o naw iązan iu  ko n tak tu  m iędzy M acierzą a Polonją Za­
graniczną.

Jako  najłatw iejszy  sposób naw iązania bliższych stosunków  
z Polakam i na  obczyźnie uw aża au to rk a  w ym ianę korespondencji, i to 
zarów no m iędzy m łodzieżą szkolną, jak  pozaszkolną oraz wszelkiego 
ro d zaju  tow arzystw am i.

Osobny rozdział książki om aw ia korespondencję z chorym i w 
szpitalach żołnierzam i z Legji Cudzoziemskiej, robo tn ikam i rolnym i, 
a  także korespondencję m ającą  n a  celu pom oc w sam okształceniu.

Książka bardzo  pożyteczna i n a  czasie stanie się niezbędną dla 
p racow nika oświatowego i o rganizatora życia społecznego na  obczyźnie.

Każdy znajdzie tam  sporo m aterja łu , k tó ry  pom oże m u w zorga­
n izow aniu  niezm iernie w ażnej pracy, cem entującej m łode pokolenie 
Polonji Zagranicznej z k ra jem  sw ych Ojców.

Książka u łatw i rów nież pracę nauczycielstw u w k ra ju  i zag ran i­
cą, k tóre już prow adzi, albo zam ierza prow adzić w ym ianę kores­
pondencji .

Książka ta  pow inna się znaleźć w każdej bibljotece tow arzystw a 
oświatow ego zarów no w k ra ju , jak  i na  obczyźnie.

Książkę w ydała „Nasza K sięgarnia41. Cena bardzo  przystępna 
w ynosi zł. 1,50, k tó re w płacać m ożna do P. K. O. n a  konto  księgarni 
Nr. 2058, bądź też przesyłać przekazem  pocztow ym  pod adresem : 
„N asza K sięgarnia44, W arszaw a, ul. Św iętokrzyska 18.

„Poznaj swój kraj“.

Kierownictwo WKN. O kręgu W arszaw skiego ZNP. organizuje 
•w nadchodzące w akacje oryginalny k u rs  po Polsce w specjalnie zorga­
nizow anym  pociągu z m iejscam i sypialnem u Podróż odbyw ać się będzie 
przew ażnie nocam i, w  dzień odbyw ać się będą wycieczki.

A oto trasa  naszego k u rsu  : W arszaw a —  G dańsk —  W ielka 
W ieś —  Laskow ice •— T oruń  —  Poznań  -— W ieluń —  Katowice —  
Cieszyn —  K raków  —  Z akopane —  K rynica —  Lwów —  Borysław  —  
Stan isław ów  —  Zaleszczyki -— W arszaw a.



Całkow ity koszt wycieczki w raz z u trzym aniem  około 170 zł. 
W ycieczka będzie trw a ła  15 dni, od połowy do końca lipca. lub  w po­
c z ą tk ach  sierpnia. Przew idujem y dłuższy postój: w Gdyni, Krakowie, 
Z akopanem . Lwowie.

Pierw szeństw o w przyjęciu  n a  ten  kurs w ędrow ny m ieć będą słu ­
ch acze  W . K. N. Związkowego i członkow ie Z. N. P. Zapisy p rzy j­
m u jem y  już od 1 g rudnia ub. r., chcem y bow iem  ułatw ić udział w tej 
o ryginalnej w łóczędze po Polsce w szystkim  K oleżankom  i Kolegom; 
już więc od 1 g rudn ia  m ożna było w płacać po 2 0  zł. miesięcznie, a w te­
d y  w łipcu pozostanie do uregulow ania tylko 30 zł. Mogą się rów nież 
zg łaszać rodziny nauczycielskie.

W  pociągu będzie nas 300 osób. W szyscy uczestnicy zostaną po­
dzieleni, w zależności od sw ych zainteresow ań n a  grupy: h istoryczną, 
geograficzną i przyrodniczą. Każda grupa będzie m iała swoich p rele­
gentów .

Zapisy p rzy jm uje i inform acyj udziela K ierownictwo W . K. N. 
O kręgu W arszaw skiego Z. N. P. W arszaw a, W ybrzeże K ościuszkow­
skie 35. Konto P. K. O. 25.918 (brzm ienie kon ta : Związek N auczyciel­
s tw a  Polskiego, Okręg W arszaw ski). Na odpowiedź załączyć znaczek 
pocztow y.

Ze względu na rezygnację m ą  ze stanowiska redaktora naczelnego  
„Spraw Nauczycie lskich“ poczuw am  się do miłego obowiązku w yra­
żenia podziękowania w szys tk im  Koleżankom i Kolegom, k tórzy  
z  redakcją dotychczas współpracowali.

Leon Łyszczarczyk.



S . t  P- 

Marja Kuczyńska
nauczycielka szkoły powszechnej w Czemiołach gmi­
ny Dobromyśl, pow. baranowickiego zmarła w gru­

dniu 1934 r, w Wilnie w szpitalu. 

Pochowaną została na cmentarzu Pobernardyńskim
w Wilnie.

Ś. p. Zmarła pozostawiła za sobą szczery żal oto­
czenia.

Cześć Jej pamięci.

s + p

Wincenty Kociuba
nauczyciel szkoły powszechnej w Wołożynie zmarł

20 lutego 1935 r.

S, p. Zmarły, miły Kolega i wzorowy nauczyciel 
wzbudził swą śmiercią niekłamany ból swego naj- 

bliszego otoczenia.

Cześć Jego pamięci.



III. KONGRES PEDAGOGICZNY.
WYDAWNICTWO OBEJMUJE KOMPLETNE SPRAWOZDANIE 

Z KONGRESU LWOWSKIEGO WRAZ Z REFERATAMI 
I PRZEMÓWIENIAMI.

T R E Ś Ć .

I.
Ogólny przebieg Kongresu. — Juljan Smulikowski: Władze szkolne wobec r z e ­

czywistości. — Jan Kolanko  i Benedykt Kubski: Nauczyciel wobec rzeczywisto­
ści. — Dr. Jan St. Bystroń: Szkoła wobec rzeczywistości. — Aleksander Patkowski: 
Rola oświaty pozaszkolnej w ustroju szkolnictwa. — Henryk Ryli: Rola sżkół spe­

cjalnych w ustroju szkolnictwa.

II.

fi. Pohoska: Polskie tradycje w wychowaniu a rzeczywistość. — Dr. Jan Kuchta: 
Psychologiczne podstawy nowych programów. — Dr. W ładysław a Hoszowska: 
Gospodarcze nastawienie w programach ogólnokształcących. — Tadeusz Zygler. 
Zagadnienia wychowania fizycznego w nowej szkole. — St. Usarkowa: Syntetyczne 
nauczanie a nowe programy. — Aleksander Litwin: Budowa programów w szkołach 
powszechnych niższych stopni organizacyjnych. — Kazim ierz Staszewski: Nowe pro­
gramy nauki dla '7-klasowej szkoły’ powszechnej. — Stefan Bąkowski: Program no­
wego gimnazjum. — Dr. Henryk Rowid: Organizacja i program zakładów kształ­

cenia nauczycieli.

III.

Dr. J. W agnerówna: Nauczanie języka polskiego w wyższych klasach szkoły pow 
gzechnej — Kazim ierz Żychal: Nauczanie łączne w oddz. III szkoły ćwiczeń. — 
Jon Syska: Próba dostosowania szkoły do uzdolnień dziatwy i do potrzeb kulturalno- 
gospodarczyeh Polski, przeprowadzona na terenie szkoły ćwiczeń Państwowego 
Seminarjum Nauczycielskiego w Tarnowskich Górach. — W acława Fleury: Próba 
indywidualnego nauczania — Henryk Jędrusik: Szkic organizacji pracy 7-klasowej 
publicznej szkoły powszechnej im. Gabryela Narutowicza w Gnaszynie pod Czę­
stochową. — Stanisław Bieda: Klasy dla uzdolnionych w szkole ćwiczeń przy Pań- 
stwowem Seminarjum Nauczycielskiem Liceum Krzemienieckiego. — Bronisław
Chroicicki: System grupowy w wychowaniu i nauczaniu. — Wanda Steynowa. 
Sprawozdanie z pracy eksperymentalnej w szkole Nr. 7 im. G. Narutowicza w Wilnie 
w r. 1933. — Wanda Dzierzbicka: Szkoła ćwiczeń przy Państwowem Seminarjum 
Nauczycielskiem im. E. Orzeszkowej w- Warszawie. — Kazim ierz Marjański: Ekspe­
ryment Sjudaka. — Dr. Marjan O drzywolski: W  poszukiwaniu sprawdzianu obiekty­

wnego dla wartości metodycznych.

Dzieło zawiera 416 stron.

Cena pojedynczego egzemplarza zł. 4.—

WYDAWCA: ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO,

Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 35. Konto P. K. 0 . Nr. 435.



K A L E N D A R Z  N A U C Z Y C I E L S K I
NA ROK 1 9 3 5 .

W działach Kalendarz zawiera:
I. KALENDARJUM RZYMSKO I GRECKO KATOLICKIE.

II. SZKOLNICTWO POLSKIE YV CYFRACH — obejmuje najnowsze zestawienia 
wszystkich działów szkolnictwa.

III. ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO, JEGO ORGANIZACJA
I INFORMACJE.

Dział ten podaje najnowszy stan organizacyjny Związku, organizację 
Zarządu Głównego, warunki korzystania z samopomocy Związkowej.

IV. MINISTERSTWO W. R. i O. P. — JEGO ORGANIZACJA.

V. WIADOMOŚCI PRAWNO - SŁUŻBOWE.
1) Stosunki służbowe nauczycieli.^ 3) Uposażenie nauczycieli.
2) Kwalifikowanie nauczycieli. 4) Państwowa pomoc lekarska.

5) Sipraiwy emerytalne.
VI. DEKLAMACJE, ŚPIEWY I INSCENIZACJE NA UROCZYSTOŚCI SZKOLNE 
Dział niezwykle pożyteczny w praktyce szkolnej. Zawiera materjał na wszystkie uro­
czystości, obchodzone w ciągu roku przez szkołę. Do szeregu pieśni dodane są nuty.

1) Na Święto Niepodległości. 8) Na progu szkoły.
2) Na Imieniny P. Prezydenta. 9) Tydzeń Szkoły Powszechnej.
3) Na Imieniny Marsz. Piłsudskiego. 19) Na Św. Mikołaja.
4) U trum ny śp. Prez. G. Narutowicza. 11) Na uroczystość „Gwiazdki".
5) Poległym cześć! 12) Na majówkę.
«) W  rocznicę oswobodzenia Lwowa. 13) Na święto pieśni.
7) Na Dzień L. O. P. P-n. 14) Na święto książki.

VII. WIADOMOŚCI RÓŻNE.
VIII. KSIĘGARNIE I WYTWÓRNIE POMOCY NAUKOWYCH.

Obfitość m aterjału zwiększyła znacznie objętość kalendarza.

CENA KALENDARZA 1 ZŁ. 50 GR , Z PRZESYŁKĄ 1 ZŁ. 75 GR.
■x* .

Z a m a w i a ć  m o ż n a :
1) W „Naszej Księgami", Świętokrzyska 18. Konto P. K. O. Nr. 2058.
2) W Zarządzie Głównym Związku N. P. Wybrzeże Kościuszkowskie 35. 

Konto P. K. O. Nr. 435.

P O J E D Y Ń C Z E  O B R A Z Y
.ILUSTRACJI SZKOLNEJ”
Pragnąc ułatwić nabywanie obrazów „Ilustracji Szkolnej" nie w serjach, lecz sto­
sownie do aktualnych potrzeb szkolnych, otwieramy sprzedaż pojedyńczych obrazów 

do wyboru, po bardzo niskich cenach.
CENY OBRAZÓW OD 20 GROSZY ZA SZTUKĘ.

Przy zamówieniach na sumę większą od zł. 2.— nie doliczamy kosztów przesyłki. 
Przy zamówieniach do 2 zł. — za przesyłkę pobieramy 50 gr.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY KATALOGI OBRAZÓW — BEZPŁATNIE. 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Warszawa, ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 35. Konto P. K. O. Nr. 435.


